
orepetycje korozją edukacji?
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wspólnie z amerykańskimi 
naukowcami w centrum 
kontroli lotu w Pasadenie. 
Będzie pracował przy kom­
puterze, interpretując dane 
otrzymane z lądownika, któ­
ry osiadł na Marsie.

Nie z tej Ziemi 
str. 5

W Europie funkcjonuje 
blisko 600 terminów na 
określenie nauczyciela. 
W Portugalii mówi się o nim 
edukator de infancia, w Nor­
wegii - allmennlaerer.

Niejedno ma imię 
str. 6

Stuletni Mieczysław 
Brzozowski recytuje Mic­
kiewicza po polsku, Homera 
po grecku i Owidiusza po ła­
cinie. Parę lat temu chodził 
jeszcze po drzewach.

Przeżyć wiek 
‘ str. 11

Każdego dyrektora napawa 
lękiem to, że trzeba płacić za 
zajęcia nieujęte w planie orga­
nizacyjnym.

Zaraźliwy przykład 
str. 13

BLIŻEJ PRAWA

• Stopnie specjalizacji jesz­
cze obowiązują

• Wszystko o rejestrze kar­
nym

• Urlop wychowawczy 
w Kodeksie

• Nagroda jubileuszowa 
a praca w gospodarstwie 
rolnym
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Maciek Hermanowicz i Henryk Totoczko w olsztyńskim obserwatorium astronomicznym. O genialnym nastolatku piszemy na str. 5
Fot. Marek Suchecki

■

MATERIA SZARA
Ponoć z korepetycjami jest jak 

z ową niepoznaną materią Ko­
smosu - wypełnia go, lecz nikt 
nie jest w stanie jej zmierzyć. Pi- 
szącym o „korkach” pozwala to 
zatem szacować ich rozmiary nie­
kiedy dość dowolnie i zależnie od 
stopnia indywidualnej niechęci do 
instytucji szkoły jako takiej.

I tak, największy krajowy 
dziennik twierdzi, że są „po­
wszechne, choć krępujące”, je­
den z ilustrowanych tygodników 
alarmuje, że na Śląsku może po­
bierać je nawet co drugi uczeń. 
Instytut Spraw Publicznych oce­
niał, że sporadycznie uczestniczy 
w nich prawie co piąty uczeń 
pierwszej klasy gimnazjalnej, ale 
z kolei TNS OBOP podawał, że 
tylko co dwunasty rodzic z bada­

nej próby finansował dzieciom 
korepetycje i kursy przygotowaw­
cze.

Jakby jednak nie liczyć, korepe­
tycje były, są i raczej będą częścią 
oświatowej rzeczywistości. Śkąd 
taka pewność? Ten sam ISP, któ­
rego naukowcy zjawisko korepe­
tycji oceniają krytycznie, podkre­
śla, że wyraźnie umacniają je 
wprowadzone reformą oświaty... 
egzaminy zewnętrzne. Lecz nie 
tylko. Ponad 65 proc, gospo­
darstw domowych pragnie, aby 
ich dzieci zdobyły wykształcenie 
magisterskie, podkreślają auto­
rzy „Diagnozy społecznej 2003”. 
Z drugiej strony CBOS ujawnia, iż 
„w porównaniu z okresem sprzed 
reformy badani bardziej krytycz­
nie oceniają wypełnianie przez 

szkoły takich zadań jak zapewnie­
nie uczniom wysokiego poziomu 
wiedzy". I to jest ten obszar, któ­
ry spełnia swego rodzaju funkcję 
akceleratora zjawiska.

Czy korepetycje są zatem prze­
jawem nieufności do szkoły pu­
blicznej? Być może, ale nie tylko 
u nas! Bo wypełniają one oświa­
towe przestrzenie w każdym kra­
ju. Od wysoko rozwiniętej Japonii 
począwszy, gdzie od diagnozy 
zjawiska przeciążenia dzieci na­
uką pozalekcyjną, płatną, rozpo­
częły się dyskusje o reformie 
oświaty. W bliższej Europie naj­
większy rynek korepetycji jest 
w Anglii, najmniejszy w Finlandii. 
Przyczyna pierwszego -wysokie 
ambicje, by dzieci uczyły się 
w szkołach jak najlepszych, elitar­

nych i ogromne zróżnicowanie 
poziomu placówek. W USA także 
mają swoje „korki”, ale w opisywa­
nych przez nas stanach miały one 
charakter bezpłatnych kursów wa­
kacyjnych, prowadzonych przez 
nauczycieli opłacanych z fundu­
szy lokalnych.

Czy i kiedy możliwa jest „Szko­
ła bez korepetycji” (a taki kon­
kurs planowało kilka miesięcy te­
mu MENiS)? No cóż, jeśli chodzi 
o konkurs - być może. Co do ko­
repetycji, wszystko wskazuje, że 
to zjawisko można tylko ograni­
czać. A i to pod warunkiem nakła­
dów na oświatę rzędu około 
7 proc. PKB, jak w Finlandii. Lecz 
to temat całkiem odrębny.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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z ZARZĄD POWIATU GRODZISKIEGO 
ogłasza konkurs na kandydata

na stanowisko dyrektora Zespołu Szkól Specjalnych
w Grodzisku Mazowieckim przy ul. Kilińskiego 21.

1. Do konkursu może przystąpić osoba, która spełnia następujące wymagania:
2. Jest nauczycielem mianowanym lub dyplomowanym.
3. Ukończyła studia wyższe magisterskie i posiada przygotowanie pedagogiczne oraz kwalifikacje do zajmowania 

stanowiska nauczyciela w danej szkole lub placówce.
4. Ukończyła studia wyższe lub studia podyplomowe z zakresu zarządzania albo kurs kwalifikacyjny z zakresu 

zarządzania oświatą, prowadzony zgodnie z przepisami w sprawie placówek doskonalenia nauczycieli.
5. Posiada co najmniej pięcioletni staż pracy pedagogicznej na stanowisku nauczyciela lub pięcioletni staż pracy 

dydaktycznej na stanowisku nauczyciela akademickiego.
6. W okresie pięciu lat bezpośrednio przed powierzeniem stanowiska dyrektora uzyskała co najmniej dobrą ocenę 

w pracy w przedszkolu, szkole lub placówce, a w przypadku nauczyciela akademickiego — pozytywną ocenę pracy 
w okresie ostatnich czterech lat pracy w szkole wyższej, jeżeli stanowisko dyrektora obejmuje bezpośrednio po 
ustaniu zatrudnienia w szkole wyższej, albo w okresie roku bezpośrednio przed przystąpieniem do konkursu na 
stanowisko dyrektora uzyskała pozytywną ocenę dorobku zawodowego.

7. Posiada zaświadczenie lekarskie o braku przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania pracy na stanowisku 
kierowniczym.

8. Nie była karana karą dyscyplinarną, o której mowa w art. 76 ust. 1 Ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. — Karta 
Nauczyciela (Dz.U. z 2003 r. Nr 118, poz. 1112 i Nr 137, poz. 1304) oraz nie toczy się przeciwko niej postępowanie 
dyscyplinarne.

9. Nie była karana za przestępstwo popełnione umyślnie oraz nie toczy się przeciwko niej postępowanie karne.
9. Nie była karana zakazem pełnienia funkcji kierowniczych związanych z dysponowaniem środkami publicznymi, 

o którym mowa w art. 147 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach publicznych (Dz.U. z 2003 r. Nr 
15, poz. 148 z późn. zmianami).

11. Oferta osoby przystępującej do konkursu powinna zawierać:
1. Uzasadnienie przystąpienia do konkursu wraz z koncepcją funkcjonowania i rozwoju szkoły lub placówki.
2. Życiorys z opisem przebiegu pracy zawodowej, zawierający w szczególności informację o stażu pracy pedagogicz­

nej — w przypadku nauczyciela lub stażu pracy dydaktycznej — w przypadku nauczyciela akademickiego.
3. Akt nadania stopnia nauczyciela mianowanego lub dyplomowanego oraz dokumenty potwierdzające posiadanie 

wymaganego wykształcenia — w przypadku osoby będącej nauczycielem.
4. Dyplom ukończenia studiów wyższych oraz dokumenty potwierdzające posiadanie wymaganego stażu pracy, 

wykształcenia, przygotowania zawodowego — w przypadku osoby niebędącej nauczycielem.
5. Dyplom ukończenia studiów wyższych lub studiów podyplomowych z zakresu zarządzania albo zaświadczenie 

o ukończeniu kursu kwalifikacyjnego z zakresu zarządzania oświatą.
6. Ocenę pracy, o której mowa w § 1 pkt 4 rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 6 maja 2003 r. 

w sprawie wymagań, jakim powinna odpowiadać osoba zajmująca stanowisko dyrektora oraz inne stanowiska 
kierownicze, w poszczególnych typach szkół i placówek.

7. Zaświadczenie lekarskie o braku przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania pracy na stanowisku kierowniczym.
8. Oświadczenie, że kandydat nie był karany karą dyscyplinarną, o której mowa w art. 76 ust. 1 ustawy z dnia 26 

stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela (Dz.U. z 2003 r. Nr 118, poz. 1112 i Nr 137, poz. 1304) oraz nie toczy się 
przeciwko niemu postępowanie dyscyplinarne.

9. Oświadczenie, że kandydat nie był karany za przestępstwo popełnione umyślnie, oraz że nie toczy się przeciwko 
niemu postępowanie karne.

10. Oświadczenie, że kandydat nie był karany zakazem pełnienia funkcji kierowniczych związanych z dysponowaniem 
środkami publicznymi, o których mowa w art. 147 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o finansach 
publicznych (Dz.U. z 2003 r. Nr 15, poz. 148, Nr45, poz. 391, Nr 65, poz. 594, Nr 96, poz. 874 i Nr 166, poz. 1611).

11. Oświadczenie, że kandydat wyraża zgodę na przetwarzanie swoich danych osobowych zgodnie z ustawąz dnia 29 
sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych (Dz.U. z 2002 r. Nr 101, poz. 926 i Nr 153, poz. 1271) w celach 
przeprowadzenia konkursu na stanowisko dyrektora.

111. Oferty należy składać w zamkniętych kopertach z podanym adresem zwrotnym i dopiskiem „Konkurs” w terminie
20 dni od dnia ukazania się ogłoszenia, na adres:

Starostwo Powiatu Grodziskiego 
ul. Kościuszki 30

05-825 Grodzisk Mazowiecki, tel. (022) 755-23-36 w. 213.

Konkurs przeprowadzi komisja konkursowa powołana przez
Zarząd Powiatu Grodziskiego
Starostwo Powiatu Grodziskiego
ul. Kościuszki 30
05-825 Grodzisk Maz.

O terminie i miejscu przeprowadzenia postępowania konkursowego kandydaci 
zostaną powiadomieni indywidualnie.

Z Sejmu

Czyżby kolejna incydentalna nowelizacja Karty? Tym razem 
chciano zapisać, aby nauczyciel był stróżem moralności, 
w przeciwnym wypadku wynocha!

DEWIANCI 
ZE SZKÓŁ!

Liga Polskich Rodzin do obowiązków 
nauczycieli określonych w art. 6 Karty 
Nauczyciela postanowiła wpisać wers:

Nauczyciel winien wychowywać mło­
dzież do życia w małżeństwie, rozumia­
nym jako usankcjonowany przepisami 
prawa związek mężczyzny i kobiety.

O co chodzi naprawdę? Odpowiedział 
na to pytanie wyczerpująco, niczego nie 
owijając w bawełnę, sprawozdawca tego 
wniosku, Andrzej Fedorowicz. Stwier­
dził, że w trosce o przyszłość Polaków 
należy młodzież uwolnić od nauczycieli 
o innej orientacji seksualnej. Według 
niego homoseksualista, niezależnie jak 
się zachowuje i jakie wygłasza poglądy, 
jako osoba cierpiąca na zaburzenie iden­
tyfikacji płciowej jest dewiantem. Z tych­
że powodów powinien być jak najdalej od 
dzieci.

Maciej Giertych (LPR), aby nieco 
złagodził tę, nazbyt wyrazistą retorykę, 
podkreślał, że nie jest istotne, kto kim 
jest, ale jakie wygłasza poglądy. Jeżeli 
nauczyciele propagują innego rodzaju 
związki niż te zdefiniowane w art. 18 
Konstytucji (małżeństwo jest związkiem 
mężczyzny i kobiety), powinni być rele­
gowani ze szkoły. I aby pomóc w tym 
dyrektorom, zaproponowano zmianę za­
pisu art. 9 KN, dotyczącego kwalifikacji. 
Tak więc kwalifikacje ma ten nauczyciel, 
który

„publicznie wygłasza poglądy, które 
nie są sprzeczne z podstawowymi obo­
wiązkami nauczyciela określonymi w art. 
6 KN”.

Jako żywo przypominało czasy, kiedy 
nauczyciel, aby móc uczyć, musiał mieć 
słuszne poglądy... Wielu jeszcze dobrze 
to pamięta. Nic więc dziwnego, że po­
słowie Komisji Edukacji, w'większości 
nauczyciele, reagowali na te zapisy bar­
dzo emocjonalnie i żywiołowo. Broni­
sława Kowalska (SLD) stwierdziła, że

jest to „żenujący i upodlający polskiego 
nauczyciela przepis”. W art. 6 Karty 
wyraźnie zapisano, że obowiązkiem na­
uczyciela jest poszanowanie Konstytucji 
RP i wychowywanie w atmosferze wol­
ności sumienia.

Krzysztof Baszczyński (SLD) uznał, 
że zapis ten wywołałby polowanie na 
czarownice. W wielu przypadkach stałby 
się alibi do usuwania niewygodnych nau­
czycieli oraz wprowadziłby do szkół brak 
tolerancji. Czy to oznacza — pytał— że 
będący „poza małżeństwem”, np. roz- 
wiedzeni czy wdowcy, lub stanu wolnego 
nie mogliby być nauczycielami? Jeżeli 
tak, to w stosunku do tych osób złamano 
by art. 51, 53 i 47 Konstytucji RP. Nau­
czyciela powinno się oceniać po efek­
tach dydaktycznych i wychowawczych, 
a nie wchodzić butami w jego sprawy 
osobiste.

Tę żywiołową dyskusję, nieco odbie­
gającą od samego zapisu noweli, prze­
rwała wiceprzewodnicząca komisji, Te­
resa Jasztal (SLD). Stwierdziła, że dal­
sza dyskusja nie ma sensu, albowiem 
sama redakcja wniosku jest typowym 
bublem legislacyjnym. Tę opinię potwier­
dziło także biuro legislacyjne. Franci­
szek Potulski, podsekretarz stanu 
w MENiS, zwrócił uwagę na rzecz pod­
stawową, że Karta Nauczyciela, będąca 
swoistym kodeksem pracy, nie może 
zawierać definicji pojęć. Gdybyśmy na to 
przystali, można by do art. 6 KN włączyć 
cały dekalog, lwią część kodeksu kar­
nego, gdzie są wymienione zasady nie 
mniej istotne od powinności wychowy­
wania w małżeństwie.

Ostatecznie komisja zadecydowała, 
aby odrzucić ten projekt. Tylko 5 posłów 
było temu przeciwnych, a 1 wstrzymał się 
od głosu.

TERESA KONARSKA

KONKURS EUROPEJSKI
Koledze 

EUGENIUSZOWI ORĘZIAKOWI 
wyrazy głębokiego żalu i współczucia z powodu śmierci

MATKI

składają koleżanki i koledzy z Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.
Tel./fax: (0-22) 826-34-20, 828-13-55, 827-66-30. Centrala: (0-22) 826-10-11, 
http://www.glos.pl e-mail: glos@glos.pl
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Konkurs organizowany jest przez pro­
gram Interklasa i towarzyszy rowerowemu 
Rajdowi Wisły 2004. Przeznaczony jest dla 
uczniów szkół ponadgimnazjalnych praż 
studentów znajdujących się w powiatach 
wzdłuż Wisły, na trasie rajdu, który wyruszy 
w Polskę w maju.

Aby wziąć udział w zmaganiach trzeba 
do końca stycznia wypełnić i wysłać ankietę 
zamieszczoną na stronie www. interkla­
sa.pl. Znajduje się tam także regulamin 
konkursu oraz informacje o Funduszach 
Strukturalnych UE, które przydać się mogą 
przy przygotowywaniu konkursowego pro­
jektu. Według założeń organizatorów ma 
on bowiem odpowiadać wszystkim wyma­

JESZCZE WYŻEJ
Sejm zdecydował o podniesieniu Wy­

ższej Szkoły Morskiej do rangi Akademii. 
Pomysłodawcązmiany jest poseł Stanisław 
Kopeć. Teraz ustawę musi jeszcze zatwier­
dzić Senat i podpisać prezydent.

Wyższa Szkoła Morska działa już ponad 
półwieku. Na 3 wydziałach ucząsię przyszli 
marynarze: specjaliści transportu morskie­
go, eksploatacji portów i żeglugi śródlądo­
wej. Dwa kierunki mają prawo nadawania 
stopnia naukowego doktora. Uczelnia ma 
także ośrodek szkoleniowy ratownictwa 
morskiego i centrum kształcenia ustawicz­
nego, w którym marynarze i pracownicy 

ganiom, jakie stawia się wnioskom o dofi­
nansowanie przez Kraje Piętnastki.

Konkursowa prezentacja powinna zostać 
przygotowana i wysłana na adres Interklasy 
do 15 marca 2004 r. Ma ona być koncepcją 
rozwoju lokalnego w dziedzinie turystyki, 
opracowaną przez grupę sześciu uczniów 
pod kierownictwem nauczyciela. Rozstrzy­
gnięcie konkursu odbędzie się w trakcie 
rajdu. Zwycięzców będzie dwudziestu — po 
jednym z każdego powiatu. Nagrodzone 
drużyny dostaną sprzęt elektroniczny.

Dodatkowe informacje pod numerem 
tel.: 0/22 828-44-22, adres: Al. Jerozolims­
kie 30, 00- 024 Warszawa 
e-mail: konkurs.europejski@interkiasa.pl

a

gospodarki morskiej podnoszą kwalifikacje. 
Dużym powodzeniem cieszą się studia po­
dyplomowe. Szkoła zareagowała błyskawi­
cznie na to, co niesie życie i zorganizowała 
studium zarządzania w sytuacjach kryzyso­
wych. Dyplomy uczelni uznawane są na 
całym świecie, zaś jakość kształcenia po­
twierdza międzynarodowy certyfikat ISO 
9001. Wyższa Szkoła Morska, a teraz już 
Akademia Morska w Szczecinie realizuje 
projekty badawcze z uczelniami o podob­
nym, profilu w Niemczech, Szwecji, Holan­
dii, Hiszpanii, Portugalii i we Włoszech.

m
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O płace niepedagogicznych

SPÓR ZBIOROWY
W WARSZAWIE

Od poniedziałku 12 stycznia Zarząd 
Okręgu Mazowieckiego ZNP wchodzi 
w spór zbiorowy z prezydentem stolicy, 
zaś w szkołach i placówkach rozpoczyna 
się związkowa akcja protestacyjna.

— Od listopada ubiegłego roku podej­
mujemy próby rozmawiania o podwyż­

Łódzkie szkoły walczą, o przetrwanie

WSPÓLNY FRONT
W ubiegłym tygodniu, w ramach trwa­

jącej w tym mieście kampanii społecznej 
przeciwko likwidowaniu szkół, w Zespole 
Szkół Ponadgimnazjalnych nr 19 w Łodzi 
odbyło się spotkanie przedstawicieli 43 
placówek zagrożonych likwidacją 
z przedstawicielami władz miasta oraz 
radnymi. Spotkanie zorganizował Za­
rząd Łódzkiego Okręgu ZNP.

Przypomnijmy, że są wśród nich szko­
ły o wieloletniej tradycji i niekwestiono­
wanym dorobku, które nie miały i nadal

Z listu 7.NP do ministra Jerzego Hausnera

DIALOG CZY FIKCJA
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

kategorycznie sprzeciwia się projektowi 
zmiany zapisu ustawy z dnia 17 grudnia 
1998 r. o emeryturach i rentach z Fun­
duszu Ubezpieczeń Społecznych (...). 
Przez wiele lat emeryci i renciści, czując 
się oszukiwanymi i wykorzystywanymi, 
domagali się rzetelnego przeprowadza­
nia waloryzacji ich świadczeń. Mieli na­
dzieję, że taką waloryzację zapewni im 
ustawa przyjęta przez Sejm w dniu 27 
marca 2003 r„ która weszła w życie 
w dniu 1 stycznia 2004 r. Według art. 89 
tej ustawy wskaźnik waloryzacji wynosi 
nie mniej niż średnioroczny wskaźnik 
cen towarów i usług konsumpcyjnych 
w poprzednim roku kalendarzowym po­
większony o co najmniej 20% realnego 
wzrostu przeciętnego wynagrodzenia 
w poprzednim roku kalendarzowym 
z uwzględnieniem art. 91. Natomiast 
art.91 wspomnianej ustawy stanowi: 
„Jeżeli wskaźnik cen towarów i usług 
konsumpcyjnych w czerwcu danego ro­
ku w stosunku do grudnia poprzedniego 
roku wynosi co najmniej 105%, świad­
czenia waloryzuje się dodatkowo od dnia 
1 września na poczet kolejnej waloryza­
cji, z zastrzeżeniem ust. 3”.

Omawiany projekt pozbawia emery­
tów i rencistów corocznej waloryzacji 
i realnego wzrostu świadczeń, a to, co 
było przyczynkiem do drugiej w ciągu 
roku waloryzacji, staje się jej podstawą.

Poza tym w przedłożonym projekcie 
nie uwzględnia się zapisu art. 90, w któ­
rym jest mowa, że wskaźnik waloryzacji 
jest corocznie przedmiotem negocjacji 
w ramach Trójstronnej Komisji do spraw 
Społeczno-Gospodarczych.

Przyjęcie ustawy w wersji przedsta­
wionej przez Pana Ministra w projekcie 
ustawy o zmianie ustawy o emeryturach 
i rentach z FUS oraz niektórych innych 
ustaw będzie wyrażeniem zgody na dal­
sze „łatanie dziury budżetowej” przez 
najbiedniejszych.

Emeryci i renciści już dziś czują się 
zagubieni i wyobcowani, wręcz zbędni. 
Następstwem przyjęcia ustawy w 

kach płac dla pracowników niepedagogi­
cznych, wciąż nas zwodzą. Dość tego!
— mówi Jerzy Wiśniewski, prezes 
Okręgu Mazowieckiego.

Związek żąda • podwyżki płac dla 
pracowników niepedagogicznych war­
szawskich placówek • corocznej walory­

nie mają żadnych problemów z naborem 
kandydatów, szkoły zawodowe, które 
znacznym wysiłkiem kadry dostosowały 
swój profil kształcenia do wymogów ryn­
ku, oraz placówki niedawno wyremon­
towane przy znacznym udziale rodziców. 
Łódzkie społeczności lokalne mocno za­
angażowały się w obronę placówek.

W trakcie spotkania radni po wysłu­
chaniu racji zainteresowanych oświad­
czyli, że nie przyłożą ręki do likwidacji 
szkół i przedszkoli — dowiadujemy się 

brzmieniu projektu będzie dalsze roz­
przestrzenianie się niedostatku i ubóst­
wa emerytów i rencistów, zamykanie ich 
w swoistym getcie.

Rok 2004 już w swoich pierwszych 
dniach przyniósł około 30% podwyżki 
cen Chleba, wzrosły ceny znaczków 
i usług pocztowych. Wzrost cen benzyny 
od 1 stycznia br. automatycznie przełoży 
się na wzrost cen innych artykułów 
i usług.

W drugiej połowie ubiegłego roku po­
drożały leki, a wiele z nich nie znalazło 
się na liście leków refundowanych, wzro­
sły również koszty utrzymania mieszka­
nia. W tej sytuacji każda złotówka w port­
felu emeryta jest kwotą znaczącą.

Uzależnienie waloryzacji od 105% in­
flacji otworzy drogę do manipulacji takim 
wskaźnikiem. Już raz emeryci doświad­
czyli dobrodziejstwa danych statystycz­
nych w IV kwartale 1995 roku, kiedy 
zabrakło 0,2% do umożliwienia przepro­
wadzenia waloryzacji świadczeń.

W uzasadnieniu projektu wyraźnie 
wskazuje się na uzyskanie oszczędności 
budżetowych w latach 2004—2007 
w kwocie 10,8 miliarda złotych.

Czy to jest moralne i humani­
tarne, aby osoby, które całe swo­
je życie przepracowały najrzetel­
niej i z oddaniem, były teraz 
traktowane jak „zło konieczne”? 
Dlaczego zamiast oszczędzać 
na najbiedniejszych nie szuka 
się oszczędności gdzie indziej?

Poseł Krzysztof Zaremba 
wskazuje na zbyt duże zatrud­
nienie w kancelariach Sejmu, 
prezydenta, premiera, na wzrost 
kwot od 1 stycznia br. o 700 zł na 
utrzymanie biur poselskich, na 
kupno nowych samochodów 
bmw oraz trawnik przed domem 
poselskim za 3,5 min złotych.

(...) Delegacja rządu, udając 
się do Brukseli, aby negocjować 
między innymi zmiany w Trak­
tacie Nicejskim, pojechała tam 
z następującą tezą: „Pozwólmy 

zacji płac tej grupy • niezwłocznych 
i uczciwych negocjacji ze związkami.

W szkołach wywieszono flagi związ­
kowe, plakaty oraz prowadzona jest ak­
cja informacyjna. Mazowieccy związko­
wcy zastrzegają sobie prawo do podej­
mowania dalszych wszelkich działań 
w obronie płac pracowników niepedago­
gicznych. Dodajmy, że w najbogatszej 
w Polsce Warszawie na przykład sprzą­
taczka zarabia 796 zł brutto, a główna 
księgowa 1,4 tys. zł również brutto. Śred­
nie wynagrodzenie miesięczne pracow­
nika administracji i obsługi w placówce 
oświatowej jest o ponad 1/3 mniejsze niż 
takiego samego pracownika, ale urzędu 
dzielnicy.

WS

od Jadwigi Tomaszewskiej, sekretarz 
Łódzkiego Okręgu ZNP. Zobowiążąteż 
władze miasta do dokładania do sub­
wencji na utrzymanie szkół z własnych 
środków.

Łódzki Komitet Obrony Oświaty, utwo­
rzony przez drugi związek zawodowy 
działający w oświacie, na 15 stycznia 
zaplanował konferencję „Alternatywa 
— szkoła prywatna czy ulica”, w której 
wezmą udział członkowie Zarządu Okrę­
gu ZNP. Z kolei Łódzki Okręg ZNP 
19 stycznia zapowiada demonstrację 
przeciw likwidatorskim zamiarom mias­
ta.

Czy w ten sposób wraz z radnymi 
budowany jest w tym mieście wspólny 
front obrony miejsc nauki i pracy? D 

zaistnieć zapisom tego traktatu, spraw­
dźmy je w praktyce i jeżeli nie zdadzą 
egzaminu, to dopiero je zmieniajmy”. 
Dlaczego takiej samej miary nie stosuje 
się do ustawy o emeryturach i rentach 
z FUS z dnia 27 marca 2003 r., dlaczego 
nie pozwolono sprawdzić się jej w prak­
tyce, dlaczego ma się zaufać niespraw­
dzonym wyliczeniom?

Po raz kolejny okazało się, że dialog 
społeczny pozostaje w sferze fikcyjnych 
deklaracji podejmowanych na doraźny 
użytek.

Człowiek staje się wartością zerową, 
aby tylko zgadzały się strony rachun­
kowego działania. ZNP oczekuje, że dla 
dobra emerytów i rencistów Pan Minister 
odstąpi od swego projektu.

SŁAWOMIR BRONIARZ
prezes 

Związku Nauczycielstwa Polskiego

TERESA JANISZEWSKA 
przewodnicząca

Krajowej Sekcji Emerytów i Rencistów

Warszawa, 7 stycznia 2004 r.

ZtE wiadomość/ 
KOCHANIE, OKRES 
mZECZE.Ń rt /MIĘ . 
^SPANIAŁ PRZYSZŁOŚCI 
ZN0HU S/< PRZEl>tUŹKJ

NASZA
SONDA

CZEGO 
ŻYCZĘ 
SOBIE

W NOWYM 
ROKU?

JERZY KOTLĘGA, zachodniopomorski 
kurator oświaty:

— Jestem optymistą. Wierzę, że najtrud­
niejsze mamy już za sobą i może być tylko 
lepiej. Czego życzę nauczycielom i sobie? 
Tego, byśmy mogli powiedzieć, że rok 2004 
był rokiem dobrym, spokojnym i satysfakc­
jonującym nas wszystkich.

Marzę też o tym, by nasze programy: 
„Działania na rzecz jakości kształcenia” oraz 
„Zachodniopomorska szkoła/placówka jako­
ści” spełniły oczekiwania, bo właśnie na tym 
najbardziej mi zależy — na dobrej jakości 
oświaty zachodniopomorskiej.

STANISŁAW BEDNAREK, dyrektor Szko­
ły Podstawowej w Rychnowie, woj. wiel­
kopolskie:

— Moim największym marzeniem jest do­
prowadzenie do takiej reorganizacji sieci 
szkolnej w gminie Blizanów, która przyczyni 
się do tego, że dzieci będą uczyły się w wa­
runkach godnych XXI wieku. Szkoła w Rych­
nowie jest jedną z najstarszych w gminie, ale 
przed kilku laty została społecznym sumptem 
rozbudowana, wyposażona w nowoczesne 
ogrzewanie, nowe okna i elewację, ma prze­
piękną salę gimnastyczną i boisko. Dziś jest 
jedną z najładniejszych. Uczy się w niej tylko 
53 dzieci, a mogłoby z powodzeniem 250. 
Poza tym jestem człowiekiem szczęśliwym, 
robię to, co lubię, w gronie osób, które dobrze 
się rozumieją, nasze dzieci z powodzeniem 
konkurują z uczniami miejskimi, również ro­
dzice chętnie uczestniczą w szkolnym życiu.

FRANCISZEK MINOR, opolski kurator 
oświaty:

— W Nowym Roku życzyłbym sobie, aby 
szkoły optymalnie wykorzystały czas na przy­
gotowanie do egzaminów zewnętrznych i no­
wej matury. Realizacji wszystkich działań 
dotyczących skutecznego wspomagania 
oświaty sprzyjać powinna dobra współpraca 
z samorządami i to na zasadach partners­
kich. Chciałbym także, aby było zrozumienie 
dla trudnych decyzji, jakie nieraz musi podej­
mować kurator. Dla swoich najbliższych zaś 
— aby w nadchodzącym roku zrealizować 
mogli swe marzenia.

ADAM GRABARCZYK, wychowawca 
w Pogotowiu Opiekuńczym nr 2 w Katowi­
cach:

— W nowym roku życzę sobie, by ktoś 
wreszcie dogłębnie zrewidował obecny sys­
tem awansu zawodowego. Jest to wciąż 
biurokratyczna hydra, która wywołuje wśród 
nauczycieli napięcia, atmosferę podejrzliwo­
ści, powoduje zwątpienie w sens tego, co się 
robi. Nie ma to nic wspólnego z podejmowa­
niem działań dla dobra dziecka. W efekcie 
taki awans przynosi skutki odwrotne od ocze­
kiwanych. Większość podejmuje ten trud je­
dynie dla pieniędzy. Jestem zdecydowanym 
wrogiem tej sytuacji. Mam jeszcze trzy życze­
nia: by wreszcie zaczęto inwestować 
w oświatę, zamiast na niej oszczędzać, by 
w systemie opieki nad dzieckiem był jeden 
pan, zamiast obecnej podległości kilku resor­
tom, i wreszcie, by emeiytowani nauczyciele 
nie biedowali tak jak dziś.

ZOFIA OWCZAREK, księgowa w gimnaz­
jum w Łodzi:

— Moim życzeniem, jako przedstawicielki 
administracji i obsługi, jest, by samorządy 
dostrzegły wreszcie potrzeby także tej grupy 
pracowników oświaty.

Faktycznie przez ostatnie trzy lata jesteś­
my bez podwyżki, bo za taką trudno uznać 
ubiegłoroczną waloryzację płac, wynoszącą 
20, 40, maksymalnie 60 zł brutto. Nie mniej 
ważnądla mnie sprawąjest to, co dostajemy 
od gminy na utrzymanie szkoły. W kolejny rok 
wchodzimy z zobowiązaniami. Nie pamiętam 
już, kiedy kupowane były książki do biblioteki, 
pomoce naukowe. Wciąż brakuje na środki 
czystościowe. Przyziemne są te moje marze­
nia, ale i z takimi problemami szkoła boryka 
się na co dzień.
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Z ostatnich tygodni 0 zmianach i tradycji z JAROSŁAWEM CZARNOWSKIM, 
wiceprezesem ZG ZNP, rozmawia Halina Drachal

Oddział ZNP w Siedlcach 
(wiceprezes Ewa Jagiełło)
• Włączył się do zorganizowanej przez 

fundację „Dla dobra dziecka” akcji 
zbierania pieniędzy na remont elewacji 
zabytkowego budynku we wsi Stok 
Lacki, w którym znajduje się Specjalny 
Ośrodek Szkolno-Wychowawczy.

• W grudniu zaprosił młodych nauczy­
cieli z terenu powiatu na spotkanie 
z przedstawicielami organów prowa­
dzących i nadzorujących szkoły.

• Zorganizował 3-dniowe szkolenie dla 
prezesów ognisk. Mówiono m.in. 
o tym, co robić, by samorządy wywią­
zywały się z zawartych ze związkami 
regulaminów płacowych. Niektóre do­
datki albo nie są wypłacane, jak np. za 
godziny nadliczbowe, lub źle nalicza­
ne, jak w przypadku zastępstw.

• Sporządził listę emerytowanych pra­
cowników oświaty, na podstawie której 
będzie kontrolować prawidłowe nali­
czanie przez samorządy odpisów na 
fundusz socjalny tej grupy osób.

Oddział ZNP w Rudniku nad Sanem 
(prezes Genowefa Szast)
• Wystąpił do burmistrza Rudnika oraz 

wójta Krzeszowa o zarezerwowanie 
w budżetach funduszy na podwyżkę 
płac dla administracji i obsługi.

• Zbiera od prezesów ognisk informacje 
na temat realizacji w placówkach 
oświatowych funduszu socjalnego 
i zdrowotnego w związku z licznymi 
sygnałami o nieprawidłowościach w tej 
sferze.

• W ramach przygotowań do obchodów 
100-lecia ZNP zaplanował na ten rok 
szereg spotkań w ogniskach, poświe­
conych historii Związku na terenie mia­
sta i gminy.

• Przygotowuje życiorysy zasłużonych 
nauczycieli. Niektóre z nich autorstwa 
prezeski oddziału pisane są wierszem. 
Genowefa Szast jest autorką 4 tomi­
ków poetyckich. Przygotowuje kolejny, 
poświecony ziemi rudnickiej. Na swoje 
wieczory poetyckie zaprasza mło­
dzież.

Oddział ZNP w Dębicy (gmina) 
(prezes Mirosława Jurik)
• Wspólnie z oddziałem Dębica — mias­

to zorganizował szkolenie dla 30 nau­
czycieli. Było ono poświecone m.in. 
prawidłowemu kompletowaniu doku­
mentacji na poszczególne stopnie 
awansu zawodowego.

• Zorganizował związkową wycieczkę 
do Wiednia, a w tym roku planuje 
3-dniowy wyjazd do Pragi dla 50 osób.

• Wspomaga finansowo ( poprzez zbiór­
kę pieniędzy wśród pedagogów) nau­
czycielkę muzyki, która odbudowuje 
zniszczony w powodzi dom.

• W połowie stycznia zarząd oddziału 
będzie rozmawiał z wójtem w sprawie 
tegorocznych podwyżek płac dla pra­
cowników administracji i obsługi. Poru­
szy też problem rosnącej liczby „nie- 
pełnoetatowców”. Tylko połowa z 133 
gminnych pracowników niepedagogi­
cznych zatrudniona jest na pełnych 
etatach.

Oddział ZNP w Rybniku
(prezes Kazimierz Piekarz)

• Zorganizował spotkanie nauczycieli 
z Barbarą Grabowską, prezes Stowa­
rzyszenia Antymobbingowego 
w Gdańsku. Przy oddziale ma powstać 
filia tego ogólnopolskiego stowarzy­
szenia.

• Od wielu lat organizuje studia podyp­
lomowe dla nauczycieli. Obecnie na 
8 kierunkach studiuje ich ponad 400. 
Wkrótce planuje uruchomienie dwóch 
kolejnych. Zaprasza do Rybnika wy­
kładowców m.in. z Akademii Pedago­
gicznej w Krakowie, Politechniki Częs­
tochowskiej, Uniwersytetu Śląskiego.

• Wydał kolejny numer kwartalnika „Ry­
bnickie zeszyty nauczycielskie”, który 
niemal w całości został poświecony 
awansowi zawodowemu. Wystąpił do 
urzędu miasta o kolejny grant na jego 
wydawanie.

• Zorganizował III Turniej Szachowy im. 
Władysława Leciejewskiego, który 
opracował tzw. szachy śląskie, pole­
gające na tym, że partie rozgrywane są 
przez 3 szachistów.
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— W grudniu Zarząd Główny zapo­
wiedział istotne zmiany w swym biurze. 
Powstają nowe zespoły, przychodzą 
nowi ludzie, są nowe projekty działania 
w Warszawie i okręgach...

— Dyskutowaliśmy o nich od wielu mie­
sięcy i postanowiliśmy, że Zespół do spraw 
Polityki Edukacyjnej, bo taką nadaliśmy 
mu ndzwę, zastąpi dotychczasowy Społe­
czno-Zawodowy, a Zespół Organizacji 
i Promocji Związku — obecny Organizacji 
Pracy Związkowej. Tym pierwszym już od 
stycznia kieruje koleżanka Jolanta Gał­
czyńska. Dodam, że jest byłą prezeską 
oddziału ZNP w Pabianicach, ma także 
ogromne doświadczenie i dorobek w pracy 
samorządowej. Prowadzenie spraw dru­
giego pozostawiliśmy w rękach koleżanki

MIEJSCE
DLA WIELU
Barbary Grzybowskiej, której organiza­
torskich talentów nie muszę chyba nikomu 
przedstawiać.

— Jaki jest cel tych zmian? Czy będą 
one zmieniały pracę Związku i jego 
ogniw terenowych?

— Po pierwsze, nie jest to jedynie zmia­
na nazwy, ale przede wszystkim zainic­
jowanie przemian zakresu i charakteru 
realizowanych zadań. Ich celem jest do­
stosowanie pracy całej organizacji, a więc 
przede wszystkim jej ogniw terenowych, 
do wymogów czasów, w jakich żyjemy.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że naj­
istotniejsze decyzje dotyczące oświaty 
i nauczycieli przechodzą do samorządów 
lokalnych. Najwyższy więc czas na takie

OPINIE ♦ FAKTY ♦ WYDARZENIA

Niemiecki Zwią­
zek Pracowników
Oświaty (GEW) alar­

muje: w tym roku prawie 20 tys. nauczycieli 
placówek ustawicznego dokształcania się, 
czyli 30 proc, wszystkich w nich zatrud­
nionych dotkną redukcje. Utrata pracy gro­
zi także utytułowanym docentom. — Ten 
realizowany w ukryciu projekt to społeczny 
skandal. Dobitnie pokazuje, że dotychcza­
sowe dyskusje nad problemem edukacji 
dorosłych — czyli uczenia się przez całe 
życie, będące czwartą kolumną niemiec­
kiego systemu kształcenia, to czysta reto­
ryka — stwierdziła Ewa-Maria Stange, 
przewodnicząca GEW, podczas forum 
pracowników tego sektora. Teraz w całym 
kraju przy wsparciu GEW organizowane 
są akcje protestacyjne.

Co trzeci nauczyciel opuszcza szkołę po 
3 latach pracy. W skali roku dotyczy to 250 
tys. osób — alarmuje Amerykańska Fede­
racja Nauczycieli (AFT). — To nie jest tak, 
że za dużo nauczycieli rozpoczyna pracę. 
Problem w tym, że za dużo ich odchodzi.

ty:'

przekształcenia naszych ogniw i organiza­
cji w terenie, by stworzone zostały struk­
tury tak silne, by stały się autentycznymi 
partnerami wójtów, burmistrzów, radnych. 
Temu służyć ma nie tylko wyposażanie 
zarządów oddziałów w szybkie, nowocze­
sne środki przekazu, a więc także internet, 
jak i w wiedzę i umiejętności niezbędne 
związkowcom i nauczycielom. Dlatego 
oba zespoły szczególnie wiele uwagi i pra­
cy poświęcą właśnie szkoleniom związ­
kowym. One już weszły do naszych kalen­
darzy, natomiast teraz chcemy wyraźnie 
wzmocnić i poszerzyć ich formy i treści.

— „Polityka edukacyjna...” — czy to 
zapowiedź wkroczenia Związku na no­
we pola? I to nie recenzji, a tworzenia 
programów?

Po prostu przepuszczamy nauczycieli 
przez sito z dużymi dziurami — twierdzi 
przewodnicząca federacji Sandra Feld­
man. AFT wzywa rząd do podjęcia dzia­
łań, które spowodowałyby zatrzymanie 
w szkolnictwie przynajmniej połowy z tych, 
którzy mają zamiar odejść. Proponuje 
m.in. stworzenie dogodnych dla pedago­
gów ścieżek kariery zawodowej oraz lep­
szego systemu motywacyjnego.

Australia

Tutejsze szkolnictwo również czeka ka­
tastrofa z powodu stałego zmniejszania 
się kadry pedagogów — wynika z opub­
likowanego dwa miesiące temu raportu 
rządu federalnego. Jeszcze kilka miesięcy 
temu szacowano, że do końca roku 2003 
ze szkół odejdzie w sumie 30 tys. nau­
czycieli — główną przyczyną są niskie 
płace, krótkoterminowe umowy (w stanie 
Victoria dotyczy to 15 proc, nauczycieli), 
duże obciążenie pracą i zbyt liczne klasy. 
Raport podaje, że 25 proc, nauczycieli 
rezygnuje z pracy w szkole w ciągu 5 lat. 
Australijski Związek Oświaty (AEU) za­
proponował rządowi przystąpienie do 
opracowania wspólnej strategii, która za­
hamowałaby to groźne zjawisko.

— Dokładnie to! ZNP nie chce być 
jedynie opiniodawcą tego, co stworzą inni, 
chcemy być kreatorami i czynnymi uczest­
nikami zachodzących zmian. Mamy włas­
ne koncepcje funkcjonowania systemu 
edukacji w Polsce i będziemy je prezen­
tować. W tym celu potrzebna jest poprawa 
przepływu informacji i wzbogacanie form 
i metod działalności.

Musimy być jeszcze bardziej skuteczni, 
jeśli chodzi o kształtowanie nowego wize­
runku naszego Związku. Będziemy znacz­
nie szerzej niż do tej pory wychodzić 
z informacją poza środowisko oświatowe, 
do samorządów i rodziców. Zamierzamy 
pokazywać na szerszym niż dotychczas 
forum, że zabiegamy nie tylko o płace 
pracowników oświaty, ale że w całych 
naszych długich dziejach na pierwszym 
miejscu nasza organizacja zawsze stawia­
ła interes dziecka i jego edukacji. Chcemy 
zatem prezentować to, co robimy na rzecz 
dziecka, wszystkim ludziom niezwiąza- 
nym bezpośrednio z naszym zawodem.

— Tu są potrzebni nowi sojusznicy, 
kontakty i formy działania...

— Jest u nas miejsce dla każdego, kto 
chce pracować na rzecz innych. Jest tyle 
wspaniałych pól do zagospodarowania, na 
których można się samorealizować. Na­
prawdę, wystarczy tylko chcieć. Jesteśmy 
otwarci na wszelkie inicjatywy, chętnie 
skorzystamy z dobrych pomysłów.

— Tych pól będzie coraz więcej, bo 
Związek rozwija także współpracę mię­
dzynarodową.

— Jakie będą jej efekty, okaże się już 
za pięć miesięcy, gdy nasz kraj wstąpi do 
Unii Europejskiej. Ale pierwsze już są 
— prezes Sławomir Broniarz jako jedyny 
przedstawiciel Polski został członkiem Za­
rządu Głównego Europejskiego Komitetu 
Związków Zawodowych Oświaty (ETU- 
CE). Jest to więc duży sukces i docenienie 
znaczenia ZNP na arenie międzynarodo­
wej. Pozwoli nam to wpływać na kształ­
towanie przyszłej polityki oświatowej Unii.

Słowem, nowych zadań jest bardzo du­
żo i liczymy, że wprowadzane w biurze 
Zarządu Głównego zmiany ułatwią ich re­
alizację.

— Dziękuję za rozmowę.

Łotwa

Rząd ogłosił plan stopniowego podwyż­
szania minimalnej pensji zasadniczej, któ­
ry zamierza realizować w ciągu 7 lat. 
Obecnie wynosi ona 106 euro. W przy­
szłym roku ma wzrosnąć o ponad 14 proc., 
czyli do 121 euro. Natomiast w 2010 r. ma 
wynosić 210 euro. Propozycja ta spotkała 
się z przychylnąopiniązwiązków zawodo­
wych. Jednak eksperci od rynku pracy 
twierdzą, że planowany wzrost płac może 
spowodować ograniczenie zatrudnienia 
i tym samym wzrost bezrobocia.

Konfederacja Duńskich Związków Za­
wodowych (LO) opublikowała analizę po­
równawczą wynagrodzeń kobiet i męż­
czyzn wtym kraju. Okazało się, że płeć jest 
jednym z głównych czynników decydują­
cych o wysokości zarobków. I tak pensje 
kobiet wykonujących pracę umysłową są 
niższe o 19—20 proc, od płac panów 
zatrudnionych na analogicznych stanowis­
kach. Natomiast w grupie pracowników 
fizycznych ta różnica wynosi 14—15 proc.
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Pasjonat nauk ścisłych, ale też doskonały krasomówca i prawie 
literat. Tańczy, gra na fortepianie, zna bardzo dobrze dwa języki 
obce, dwa następne zgłębia z zapałem. Talenty i upór 
zaprowadziły go na Marsa.

NIE Z TEJ ZIEMI!
Wieść, że Maciej Hermanowicz, 17-latek 

z Dywit, woj. warmińsko-mazurskie, w nagro­
dę poleci do USA obserwować wspólnie z tam­
tejszymi naukowcami Marsa, obiegła Polskę lo­
tem błyskawicy. I zaczęło się szaleństwo. Wo­
jewoda Stanisław Szadkowski zaprosił go 
wraz z równie uzdolnionym młodszym bratem 
Danielem i matką do siebie, żeby podziękować 
za... wspaniałą promocję regionu. - Dziś dzię­
ki wam Olsztyn leży pod Dywitami, a nie na od­
wrót - mówił wzruszony.

W jednej chwili skromny licealista stał się 
gwiazdą mediów. Telewizje, wywiady, istny 
obłęd. Gdzieś pogubił się prawdziwy sens je­
go sukcesu... - Na szczęście nie przewróciło 
mu się w głowie. Gdy był atakowany przez 
dziennikarzy, powiedział, że życie aktorów mu­
si być ciężkie. Jest tak kulturalny, dobrze wy­
chowany, że nazywamy go dżentelmenem 
XXI wieku - mówi Marta Szpanel, wycho­
wawczyni geniusza z II LO im. K. I. Gałczyń­
skiego w Olsztynie, które w tym roku po raz 
trzeci z rzędu w rankingu „Perspektyw” zosta­
ło uznane za najlepsze liceum w województwie 
warmińsko-mazurskim.

Kiedyś zaproponowała, aby na godzinie wy­
chowawczej uczniowie z jej klasy (średnia 4,3) 
zaprezentowali swoje hobby. Maciek przyniósł 
model łazika, rysował wykresy. - Posługiwał się 
tak fachowym językiem, że co jakiś czas pro­
siliśmy: mów po polsku, bo nic nie rozumiemy. 
Jestem z niego taka dumna! Zbieram do kro­
niki klasowej wszystkie wycinki prasowe na je­
go temat - mówi rozpromieniona wychowaw­
czyni.

Pierwszy kontakt telefoniczny z nowym bo­
haterem narodowym nie wróżył niczego dobre­
go. Maciek migał się od spotkania, twierdził, że 
jest bardzo zajęty, po usilnych naleganiach 
zaczął stawiać warunki. Artykuł o nim stał pod 
znakiem zapytania. Kiedy wreszcie spotkaliśmy 
się, zaskoczył mnie pozytywnie. Wesoły, o by­
strym spojrzeniu, uprzejmy, ale stanowczy 
w swoich opiniach. Na pytania odpowiada 
piękną literacką polszczyzną myśli formułu­
je w sposób bardzo dojrzały.

Joasia Tomasik i Michał Nisch z klasy 
Maćka potwierdzają moje spostrzeżenia - jest 
bardziej dorosły niż rówieśnicy. -Ale potrafi się 
bawić, świetnie tańczy - dodają bez waha­
nia. Gdy dowiedzieli się, że wygrał prestiżowy 
konkurs zorganizowanym przez Planetary So- 
ciety, nawet się nie zdziwili. - Po tylu jego 
sukcesach zareagowaliśmy po prostu: o, zno­
wu wygrał! To całkiem normalny facet, tylko du­
żo zdolniejszy od nas - mówią. Jeśli więc ze 
sprawdzianu ktoś dostanie lepszą ocenę niż 
Maciek, może być z siebie dumny. Asia i Mi­
chał dodają że jest uczynny i otwarty. Na przy­
kład przed klasówką z chemii cała klasa sie­
działa u niego w domu. Cierpliwie tłumaczył, 
wspólnie rozwiązywali zadania.
- Z finału olimpiady geograficznej przywiózł 

mi autograf Małysza. Śmieliśmy się, że to 
Orzeł z Wisły powinien wziąć autograf od Mać­
ka - mówi Asia. Nie uważają go za postać 
bez skazy. - Jak każdy człowiek ma swoje 
wady. Jedni go lubią inni nie i tak być powin­
no - podsumowują.

Nauczyciele - mistrzowie

Gdy miał trzy lata, biegle czytał. „Pan Tade­
usz” urzekł go w I klasie podstawówki, a „Try­
logia” Sienkiewicza w III. Później zaczął inte-
resować się naukami ścisłymi. Kiedy więc 
Henryk Tołoczko, fizyk i informatyk z jego 
gimnazjum w Dywitach, powiedział mu, że ma 
szansę polecieć do USA, aby tam popracować 
z naukowcami badającymi loty kosmiczne, za­
palił się do konkursu „Czerwony pojazd rusza 
na Marsa” natychmiast. Tołoczko, który na 
studiach interesował się astronomią a nawet 
pisał z niej pracę magisterską podsyłał zdol­
nemu chłopakowi odpowiednie lektury. - Ma­
ciek zgłębił kosmos bardziej niż ja. No i dobrze 
- cieszy się nauczyciel.

Na lekcje z uczniami często jeździł do olsz­
tyńskiego planetarium, aby w praktyce obja­
śniać im tajemnice nieba. To tam właśnie od Ja­
dwigi Białej, ówczesnej dyrektor obserwato­
rium, dowiedział się o marsjańskim konkur­
sie. Gimnazjaliści „zarażeni” astronomiązaczę- 
li przychodzić na kółka, odczyty, zabawy edu­
kacyjne, np. z robotem umieszczonym w wiel­
kiej piaskownicy, którym można było stero­
wać z komputera. - To dawało wyobrażenie, 
jak naukowcy z Ziemi mogą sterować urządze­
niem na innej planecie. Młodzi ludzie, którzy 
wytrwale pisali raporty z tej naukozabawy, na­
uczyli się odpowiednio czytać newsy na temat 
sond kosmicznych - mówi Jadwiga Biała.

Zafascynowany astronomią Maciej pracował 
wytrwale. Na koniec swoich pierwszych zma­
gań z Marsem przyniósł fizykowi do sprawdze­
nia pracę. - Komisja konkursowa uznała ją za 
najlepsząw kraju. Wtedy jednak Maćkowi za­
brakło szczęścia. Amerykanom się nie spodo­
bała. Został więc nauczycielem i mistrzem 
młodszego brata Daniela, który wziął udział 
w tym samym konkursie dla najmłodszych. 
W efekcie obydwaj wyjechali do Stanów, Ma­
ciek jako opiekun brata - opowiada Henryk To- 
łoczko. Twierdzi, że w obecnym sukcesie Mać­

Maciek (od prawej) jest łubiany w klasie. Wyczuwa się jednak, że niektórzy mu zazdroszczą.
Pot. M Sijehatki

ka, czyli drugim podejściu do konkursu, jego za­
sługa jest niewielka. - Po prostu wskazałem mu 
drogę - mówi skromnie.

Podkreśla, że dzieci zdolne spotyka się nie­
mal w każdym roczniku gimnazjalistów. No, 
może nie aż takie omnibusy jak Maciek, ale... 
Na dowód sięga po imponującą listę laure­
atów konkursów i olimpiad gimnazjum w Dy­
witach. Nazwisko Hermanowicz przewija się kil­
kakrotnie: konkurs krasomówczy, astronomicz­
ny, Międzynarodowy Konkurs Matematyczny 
Kangur, wojewódzkie konkursy: języka pol­
skiego, niemieckiego i angielskiego; fizyczny 
i chemiczny; Gimnazjalista roku 2001!

Aż trudno uwierzyć, że doskonały astronom 
ma również lekkie pióro, wypracowania pisze 
wierszem. Odważny w swoich sądach. - Sko­
ro uważam „Syzyfowe prace" za powieść sła­
bą nie będę pisał, że jest inaczej - mówi z bły­
skiem w oku. Innym razem, gdy wygrał konkurs 
recytatorski, lokalna prasa zamieściła infor­
mację o tym na ostatniej stronie. Maciek 

Czerwony Pojazd Rusza na Marsa (Red Rover Goes to Mars) - konkurs ogłoszony w 
2002 r. przez Planetary Society, Towarzystwo Planetarne w USA na osiem miesięcy przed 
startem rakiet niosących na Marsa dwa roboty MER. Zawodnicy musieli napisać po angiel­
sku dwudniowy plan działania dla robota wysłanego na Marsa. Wyłoniono 16 młodych na­
ukowców z całego świata. Połączeni w pary pracować będą w Laboratorium Napędów Od­
rzutowych w Pasadenie (Jet Propulsion Labolatory) m. in. nad obróbką zdjęć nadsyłanych 
codziennie z Marsa. Wezmą także udział w naradach naukowców odpowiedzialnych za przy­
gotowanie planu działania robota. Codzienne raporty o ich pracy ukazywać się będą po an­
gielsku na stronie internetowej: planetary. org

wściekł się, bo na okładce wyeksponowano 
zdjęcie dwóch bijących się chuliganów. Swo­
ją frustrację wyładował w wypracowaniu na 
temat siły mediów zadanym przez nauczycie­
la WOS. - Napisałem, że aby znaleźć się na 
pierwszej stronie, trzeba bić w mordę - mówi 
Maciek. Życie pokazało, że nie musiał.

Ubiegły rok szkolny zakończył z imponują­
cą średnią 5,93 - miał tylko jedną piątkę! Przy­
szłość wiąże z naukami ścisłymi. - Najpierw in­
dywidualne międzywydziałowe studia przy­
rodnicze na Uniwersytecie Warszawskim, po­
tem praca naukowa w Europejskiej Agencji 
Kosmicznej albo w NASA. Nie wykluczam też 
fizyki kwantowej - planuje.

Pasja

Marek Sadowski, dyrektor rankingowego li­
ceum z Olsztyna, jest przekonany, że Maciek 
przyszedł do jego szkoły już ukształtowany. - 
Myśmy po prostu mu nie przeszkadzali w re­
alizowaniu jego pasji - mówi skromnie. Mimo 
to wymienia nazwisko Andrzeja Ciesielskie­
go, geografa, który sporo pracuje z Maćkiem. 
Efekty tej pracy to m. in. ubiegłoroczne zwycię­
stwo w ogólnopolskiej olimpiadzie geograficz­
nej i nautologicznej. Jako najmłodszy laureat 
w nagrodę popłynął w tygodniowy rejs z Gdy­
ni do Szczecina. W tym roku sukces zamierza 
powtórzyć.

Ciesielski od 10 lat pracuje z młodzieżą 
uzdolnioną - Jeśli ktoś naprawdę chce się 
uczyć, nie liczę czasu, pracujemy do skutku. 
Traktuję to jako swój obowiązek - mówi z po­
korą.

Maciek i Daniel twierdzą że bez wsparcia ro­
dziców nie osiągnęliby tak wiele. Matka, Do­
rota Hermanowicz, jest psychologiem dziecię­
cym, od lat dyrektoruje Powiatowej Poradni

Psychologiczno-Pedagogicznej w Olsztynie. 
Z mężem Tomaszem, z wykształcenia zoo­
technikiem, stworzyli w domu atmosferę pod­
trzymującą dzieci w ich wyborach, motywują­
cą do pracy. - Stosujemy wzmocnienia pozy­
tywne. Sukces rozumiemy jako pokonywanie 
trudności - mówi pani Dorota nie kryjąc dumy. 
Dawniej marzyła, że Maciek będzie tańczył 
w zespole ludowym - sama w młodości tańczy­
ła i trochę grała na instrumentach, mąż ryso­
wał.

Hermanowiczowie poznali się na olimpiadzie 
matematycznej, jeszcze w podstawówce. Dłu­
go ze sobą rywalizowali. W końcu przyszło 
uczucie. Czy wyjątkowe talenty obusynów to 
przypadek? W rodzinie pana Tomasza było 
kilku profesorów biologii i fizyki, a nawet poet­
ka Krystyna Krachelska, przodkowie pani 
Doroty to sami muzycy. - Widzi pani, nawet ge­
ny mają dobre - śmieje się matka.

BEATA IGIELSKA

Nie dajmy się!

DR N. MED.
ARTUR 
KOŁAKOWSKI

SZEŚĆ POWODÓW LABY
Każdy marzy o sytuacjach idealnych, czyli ta­

kich, że wszystko toczy się spokojnie i bez nasze­
go dodatkowego udziału. Jednym z marzeń leka­
rzy jest, żeby ich pacjenci przestrzegali wszystkich 
zaleceń, łącznie z rzuceniem palenia i pozby­
ciem się nadwagi, zaś marzeniem rodziców i na­
uczycieli, aby ich pociechy bez większych proble­
mów odrabiały prace domowe.

Jednak jak z każdą sytuacją idealną bywa, jest 
to stan, do którego warto dążyć, lecz osiągnąć go 
raczej się nie da. By jednak być jak najbliżej, wy­
pada pamiętać o kilku rozwiązaniach, które mo­
gą nam taki stan idealny przybliżyć, właśnie 
w przypadku odrabiana lekcji. Warto jednak zazna­
czyć, że wymaga to aktywnego działania pedago­
ga szkolnego czy nauczyciela.

A więc przejdźmy do sześciu podstawowych po­
wodów, dla których dzieci nie odrabiają prac do­
mowych.

1.0 pierwszej przyczynie pisałem już w jednym 
z felietonów - dziecko wychodząc z klasy nie ma 
zapisanej pracy domowej.

Dzieje się tak w przypadku nie tylko dzieci 
z zespołem nadpobudliwości psychoruchowej, 
ale także - na przykład - ze specjalnymi trudno­
ściami szkolnymi.

2. Tylko mała grupa dzieci nie potrzebuje żad­
nej pomocy dorosłych osób w odrabianiu lekcji. 
Większość niestety tak.

Warto tę prawdę uświadamiać rodzicom i opie­
kunom dziecka, ponieważ częsty - przynajmniej 
wśród znanych mi rodziców - jest mit, że z dziec­
kiem trzeba odrabiać lekcje tylko na początku 
pierwszej klasy, a potem musi sobie ono samo ra­
dzić.

3. Wielu rodziców nie ma wiedzy, co to znaczy 
odrabiać z dzieckiem zadaną pracę domową.

Samo przypomnienie dziecku, że ma usiąść do 
lekcji, to jeszcze za mało, by móc powiedzieć, iż 
wspólnie odrabialiśmy lekcje. Moim zątem marze­
niem jest, by każdy rodzic mógł taką wiedzę do­
stać właśnie na terenie swojej szkoły.

4. Zakres pracy domowej jest zbyt duży lub zbyt 
trudny dla dziecka.

Warto czasami pomyśleć o indywidualizacji 
prac domowych, ponieważ dzieciakom często le­
piej jest nie odrabiać lekcji i dostać jedynkę, niż nie­
skutecznie próbować odrabiać i też dostać je­
dynkę. (Znajomi rodzice opowiadali mi o prze­
strzennym modelu komórki, który ich dziecko 
miało wykonać na lekcję biologii - pracowało nad 
nim 5 osób - dziecko, babcia, tata, mama, kole­
żanka mamy). Pamiętajmy, że tutaj dzieci nie­
wiele różnią się od dorosłych i podobnie jak my nie 
chcą podejmować samodzielnie zadań, które wy­
dają się ponad ich możliwości.

5. Brak systematycznego, czyli w języku tera­
peutycznym codziennego, bez żadnych wyjąt­
ków, systemu sprawdzania zadanej pracy domo­
wej.

W przypadku dużej grupy dzieci (i dorosłych) 
możemy mówić o tak zwanym niedoszacowywa- 
niu ryzyka. W praktyce termin ten oznacza, że 
czym częściej zdarzają się wyjątki, tym chętniej 
próbujemy wymigać się z jakiegoś obowiązku. 
I znowu odwołując się do życia dorosłych ludzi - 
czy jeśli szef nie wymaga od nas punktualności 
zawsze jesteśmy na czas?

6. Brak pochwał.
Pewną regułą jest niestety, że rzadko zwraca­

my swoją pozytywną uwagę na dzieci, które speł- 
niająobowiązki. Tymczasem dla wielu wewnętrz­
na satysfakcja z wykonania zadania to trochę za 
mało, by dalej się starać. Ostatnio widzę, jak mo­
ja siostrzenica już w pierwszej klasie coraz mniej 
chętnie odrabia pracę domową bo pani i tak nie 
zwraca na to uwagi...

Oczywiście zastosowanie tych wszystkich me­
tod być może nie rozwiąże wszystkich proble­
mów z odrabianiem lekcji przez uczniów. Z pew­
nością jednak ograniczy ilość trudnych sytuacji, 
a co za tym idzie uczyni nie tylko dzieciom życie 
łatwiejsze, ale także i nam.

Praktyczne streszczenie: 1. Upewnij się, że 
każde dziecko zapisało oraz wie, co i w jaki spo­
sób ma zrobić w domu. 2. Sprawdź, czy rodzice 
wiedzą że dziecko ma odrabiać zawsze lekcje pod 
kontrolą dorosłej osoby. 3. Pomyśl o zajęciach dla 
rodziców - co to znaczy w praktyce odrabiać 
z dzieckiem lekcje. Pomóż im opanować te umie­
jętności. 4. Upewnij się, że dziecko jest w stanie 
poradzić sobie z pracą domową. 5. Codziennie, 
bez wyjątków, sprawdzaj pracę dziecka poza 
szkołą. 6. Pochwal dziecko za coś przy każdej pra­
cy domowej.
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W zintegrowanej Europie, która za kilka miesięcy powiększy się między 
innymi o Polskę, działają różne systemy edukacji, z których każdy ma własną 
terminologię na określenie jego organizacji i funkcjonowania. Wystarczy 
powiedzieć, że w 30 krajach europejskich istnieje blisko 600 terminów na 
określenie nauczyciela.

NIEJEDNO 
MA IMIĘ

W wydanej kilka tygodni temu 
Eurydice— Europejskiej Sieci In­
formacji o Edukacji — zostały wy­
różnione trzy podstawowe kate­
gorie pojęciowe: pierwszą tworzą 
nauczyciele przedmiotów teorety­
cznych i praktycznych oraz asys­
tenci nauczyciela i personel 
wspomagający, drugą — dyrek­
torzy szkół i innych placówek 
kształcenia, inspektorzy i inne 
osoby odpowiedzialne za kontro­
lę jakości nauczania oraz metody­
cy, konsultanci, trzecią — sek­
retarki, księgowe, szkolne służby 
medyczne, kucharki, kierowcy, 
osoby odpowiedzialne za obsługę 
kserografu etc. My zajmiemy się 
nauczycielami z pierwszej kate­
gorii z wybranych typów szkół, 
mając nadzieję, że wiedza ta po­
zwoli porównać polskim pedago­
gom drogę ich kolegów z krajów 
europejskich do zawodu nauczy­
ciela.

PORTUGALIA 
Educador de infancia

to nauczyciel pracujący w placów­
kach przedszkolnych dla dzieci 
w wieku od 3 do 6 lat. Do zawodu 
przygotowuje się w szkole wy­
ższej (po ukończeniu szkoły śred­
niej II stopnia), gdzie kształcenie 
trwa cztery lata. Po jej ukończeniu 
uzyskuje kwalifikacje nauczyciela 
przedmiotów zintegrowanych i ty­
tuł licencjata. Ci, którzy pracują 
w przedszkolach publicznych, 
mają status urzędników służby 
cywilnej i są zatrudniani oraz mia­
nowani przez regionalne organy 
władzy oświatowej, na podstawie 
państwowej procedury aplikacyj­
nej organizowanej przez minister­
stwo edukacji.

ISLANDIA 
Leikskólakennari

to nauczyciel w placówce wycho­
wania przedszkolnego dla dzieci 
do 6 roku życia. Wykształcenie 
jako specjalista nauczania zinteg­
rowanego uzyskuje w Akademii 
Pedagogicznej lub na uniwersyte­
cie. Studia w systemie stacjonar­
nym trwają trzy lata, a w zaocz­
nym — cztery i obejmują przed­
mioty teoretyczne i praktyczne. 
Po ich ukończeniu otrzymuje się 
dyplom licencjata. Nauczyciele tej 
kategorii posiadają status urzęd­
ników służby cywilnej i są zatrud­
niani przez lokalne władze samo­
rządowe. Placówki przedszkolne 
są obowiązane do dokonywania 

oceny swej pracy, w tym nau­
czycieli.

WŁOCHY 
Insegnante di scuola 
elementare
to nauczyciel w szkole podstawo­
wej dla dzieci 6—11-letnich. 
Wspomaga nauczyciela klasowe­
go w oddziałach, gdzie jest jeden 
lub więcej uczniów niepełnospra­
wnych, prowadzi również niektóre 
zajęcia wychowawcze i dydakty­
czne. Niezależnie od wykształce­
nia uniwersyteckiego muszą od­
być dodatkowo co najmniej 400 
godzin zajęć z zakresu pedagogi­
ki specjalnej. Dwa lata temu wpro­
wadzono dwuetapowy (3 + 2) cykl 
kształcenia nauczycieli. Nabór do 
zawodu odbywa się w drodze 
konkursu — kandydaci muszą 
zdać narodowy egzamin dający 
im status nauczyciela mianowa­
nego. Nauczyciele są pracowni­
kami państwowymi i w szkołach 
publicznych mają status urzędni­
ków służby cywilnej. Oceniani są 
tylko po pierwszym roku pracy 
przez Zarząd do spraw Ewaluacji 
Szkolnictwa i dyrektora szkoły.

IRLANDIA
Mainstream class teacher 
to nauczyciel uczący w przed­
szkolach i szkołach podstawo­
wych włącznie ze szkolnictwem 
specjalnym. Wykształcenie jako 
nauczyciel przedmiotów zintegro­
wanych zdobywa w 3—4,5-let- 
nich College’ach of education, 
uzyskując stopień bachelor of 
education. Zatrudniani są na pod­
stawie konkursu otwartego przez 
zarząd szkoły na umowach na 
czas nieokreślony lub, w zależno­
ści od potrzeb, na czas określony. 
Sąpracownikami sektora publicz­
nego, nie mają jednak statusu 
urzędników służby cywilnej. Mu­
szą przejść okres próbny, który 
zwykle trwa rok. Są oceniani 
przez Departament Edukacji i Na­
uki- i mogą być awansowani na 
nauczycieli w szkołach średnich.

HISZPANIA
Maestro
— nauczyciel uczy w przedszkolu 
dzieci w wieku od 3 miesięcy do 
6 lat i w szkołach podstawowych 
(od 6—12 lat), włączając w to 
szkolnictwo specjalne. Dyplom 
nauczyciela przedmiotów zinteg­
rowanych lub specjalisty przed­
miotowego uzyskany na uniwer­
sytecie nie daje jeszcze stopnia 
maestro. Dopiero po 3-letnim pra­

ktycznym i teoretycznym kształ­
ceniu otrzymuje się stopień mae­
stro w dziedzinie edukacji przed­
szkolnej, podstawowej, języków 
obcych, muzyki, sportu, edukacji 
specjalnej lub zajęć terapeutycz­
nych w zakresie słuchu i mowy. 
W szkołach państwowych nau­
czyciele są zatrudniani w drodze 
egzaminu konkursowego na po­
ziomie regionalnym przez organ 
odpowiedniej Autonomicznej 
Wspólnoty i zwykle mają status 
urzędników służby cywilnej. Oce­
niani są przez inspektorów edu­
kacyjnych.

NIEMCY
Lehrer fur Lehramter der 
Grundschule
uczy w szkole podstawowej dla 
uczniów w wieku od 6 do 10 lat. 
Wykształcenie do nauczania 
przedmiotów zintegrowanych 
uzyskuje na uniwersytecie lub 
w innej szkole wyższej. Program 
studiów obejmuje przedmioty 
specjalistyczne oraz przygotowa­
nie pedagogiczne. Pomiędzy po­

ZA5K0CZVtE5 MNIE 
Pieczara..

W

szczególnymi landami istnieją ró­
żnice programowe w kształceniu 
nauczycieli tej grupy. Po zakoń­
czeniu stażu pedagogicznego na­
uczyciele mogą ubiegać się o sta­
łe zatrudnienie. Podania w tej 
sprawie ostatecznie zatwierdza 
ministerstwo. Ono też podejmuje 
decyzje dotyczące statusu zawo­
dowego zatrudnianych nauczy­
cieli. Otrzymują oni status urzęd­
ników służby cywilnej lub zgodnie 
ze Zbiorowym Porozumieniem 
Pracowników Federalnych 
— pracowników sektora publicz­
nego. W wyjątkowych wypadkach 
zatrudnia się ich na podstawie 
umowy o pracę na czas okreś­
lony. Oceny ich pracy dokonuje 
dyrektor oraz inspektorzy szkolni 
landu na podstawie hospitowa­
nych lekcji.

NORWEGIA
Allmennlaerer
prowadzi zajęcia dydaktyczne dla 
uczniów w wieku od 6 do 16 lat. 
Wykształcenie (po ukończeniu 
szkoły średniej II stopnia) uzys­
kuje w kolegiach uniwersyteckich 
specjalizujących się w kształce­
niu nauczycieli. Nauka w kole­
giach trwa cztery lata i kończy się 
uzyskaniem dyplomu nauczyciela 
przedmiotów zintegrowanych. 
Mianowanie i zatrudnienie uzys­
kuje on w wyniku naboru otwar­
tego przez władze lokalne na pod­
stawie umowy o pracę. Nie ma 
statusu pracownika służby cywil­
nej. Nie ocenia się nauczycieli 
— ewaluacja dotyczy ogólnie pra­
cy całej szkoły.

LUKSEMBURG
Professeur denseigne- 
ment secondaire
uczy w szkołach średnich I i II 
stopnia (licea ogólnokształcące 
i techniczne), do których uczęsz­
cza młodzież w wieku 12—19 lat. 
Wykształcenie specjalistyczne do 
nauczania przedmiotu może uzy­

skać także za granicą, na cztero­
letnich studiach uniwersyteckich. 
W kraju musi się jednak zarejest­
rować w celu przystąpienia do 
egzaminu rekrutacyjnego, umoż­
liwiającego kształcenia na trzylet­
nich studiach pedagogicznych na 
terenie Luksemburga. W ich cza­
sie jest zobowiązany prowadzić 
zajęcia dydaktyczne, za które jest 
wynagradzany. Nauczyciele są 
pracownikami służby cywilnej.

AUSTRIA
Lehrer an ailgemeinbil- 
denden hóheren Schulen
— nauczyciel szkół średnich liii 
stopnia dla uczniów w wieku 
10—18 lat. Wykształcenie uzys­
kuje na uniwersytecie jako spec­
jalista przedmiotu ogólnokształ­
cącego. Studia w zakresie dwóch 
różnych przedmiotów trwają co 
najmniej 4,5 roku i kończą się 
dyplomem magistra. Aby zdobyć 
kwalifikacje pedagogiczne, trze­
ba odbyć dodatkowo jeden rok 
praktyk w szkole ćwiczeń. W tym 
czasie kandydaci na nauczycieli 
obowiązani są również do uczę­
szczania na zajęcia i seminaria 
organizowane przez Instytut Pe­
dagogiczny. Po uzyskaniu dyplo­
mu lehramd wykwalifikowani nau­
czyciele mogą ubiegać się o pra­
cę w szkole. W publicznych placó­
wkach mianuje ich Regionalna 
Rada Szkolna, która odpowiada 
za nabór kadry dydaktycznej na 
swoim terenie. Zatrudniani są na­
tomiast przez władze federalne 
na czas określony lub nieokreś­
lony. Po kilku latach pracy mogą 
uzyskać status urzędników służ­
by cywilnej. Oceniani są przez 
inspektorów z Regionalnej Rady 
Szkolnej.

SZWECJA
Grundskollarare
to nauczyciel uczący w szkole 
podstawowej i średniej I stopnia 
i w szkołach dla dorosłych. Wy­
kształcenie zdobywa na uniwer­
sytecie lub w kolegium otrzymu­
jąc specjalizacje nauczyciela klas 
przedmiotów zintegrowanych (na 
poziomie podstawowym) lub spe­
cjalisty przedmiotowego (na po­
ziomie szkoły średniej). Studia 
trwają 3,5 roku dla nauczycieli 
klas I—VII lub 4,5 roku — klas 
IV—IX. Nauczycieli zgodnie z za­
sadami naboru otwartego mianu­
je dyrektor szkoły, a zatrudniają 
władze lokalne na czas nieokreś­
lony. Formalna procedura ich 
oceniania nie istnieje. Dyrektor 
szkoły jest raczej doradcą i osobą 
kierującą rozwojem podległych 
mu nauczycieli.

RUMUNIA
Profesor
uczy w szkołach średnich I i II 
stopnia oraz policealnych włącza­
jąc szkolnictwo specjalne dla 
uczniów w wieku od 11 do 22 lat. 
Wykształcenie do nauczania 
przedmiotu uzyskują w uczel­
niach wyższych. Nauka trwa od 
4 do 5—6 lat i zawiera elementy 
teoretyczne i praktyczne. Miano­
wania dokonuje okręgowy inspe­
ktorat szkolny na podstawie wyni­
ków egzaminu konkursowego. 
Zatrudnia szkoła na podstawie 
umowy o pracę z zachowaniem 
dwuletniego okresu próbnego. 
Ocenę nauczycieli przeprowa­
dzają zarówno dyrektor, jak i in­
spektorat szkolny.

opr. KRYSTYNA STRUŻYNA
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VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ INFORMACJE

luty 2004
W każdą drugą środę miesiąca będziemy w tym miejscu 
publikować aktualne informacje o szkoleniach i konferen­
cjach organizowanych przez firmę YULCAN.

YULCAN
ul. Kazimierska 15,, 51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01, faks 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl, vulcan@vulcan.edu.pl

Infolinia handlowa:
0(801) YULCAN, czyli 
0(801) 885226 
(71)348 01 10 
faks (71)348 01 03

Szkolenia dla początkujących 
użytkowników programów firmy VULCAN

Szkolenia Informacje
Szczegółowe, zawsze aktualne 
informacje, znajdują się w In-

Arkusz Optivum 5-7 lutego (Lublin, 660 zł)

23 - 25 lutego (Poznań, 660 zł)

4-6 lutego (Warszawa, 660 zł)

Dyżury Optivum 16 lutego (Warszawa, 220 zł)

Dziennik Optivum 5-6 lutego (Katowice, 440 zł)

24 - 25 lutego (Warszawa, 440 zł)

Inwentarz Optivum 2-3 lutego (Wrocław, 440 zł)

Kadry Optivum 2-4 lutego (Katowice, 660 zł)

23 - 25 lutego (Poznań, 660 zł)
9-11 lutego (Wrocław, 660 zł)

Księgowość Optivum

♦

23 - 25 lutego (Kraków, 660 zł)

2-4 lutego (Lublin, 660 zł)

2-4 lutego (Poznań, 660 zł)
22 - 24 marca (Poznań, 660 zł)

10 - 12 lutego (Warszawa, 660 zł)

Księgowości Optivum 
- moduły dodatkowe

13 lutego (Warszawa, 220 zł)

MOL 2000+ 18 - 20 lutego (Katowice, 660 zł)

16 — 18 lutego (Kraków, 660 zł)
18 - 20 lutego (Warszawa, 660 zł)

Ocenianie opisowe Optivum 6-7 lutego (Kraków, 440 zł)

Plan lekcji Optivum 23 - 25 lutego (Katowice, 660 zł)

24 - 26 lutego (Lublin, 660 zł)
23 - 25 lutego (Poznań, 660 zł)

Płace 2000 9-12 lutego (Katowice, 880 zł)

9-12 lutego (Kraków, 880 zł)
9-12 lutego (Lublin, 880 zł)

2-5 lutego (Poznań, 880 zł)

Rejestr VAT Optivum 23 lutego (Wrocław, 220 zł)
Sekretariat Optivum 
(dla gimnazjum)

16 - 19 lutego (Poznań, 880 zł)

Sekretariat Optivum 
(dla szkoły podstawowej)

16 - 19 lutego (Poznań, 880 zł)
2-5 lutego (Wrocław, 880 zł)

Sekretariat Optivum 
(dla szkoły średniej)

17 - 20 lutego (Katowice, 880 zł)

16 - 19 lutego (Poznań, 880 zł)

Zastępstwa Optivum 16-17 lutego (Wrocław, 440 zł)

Plan lekcji Optivum 26 lutego (Kraków, 220 zł)

26 lutego (Poznań, 220 zł)

Płace 2000 23 - 24 lutego (Katowice, 440 zł)
26 lutego (Poznań, 220 zł)

Sekretariat Optivum 26 - 27 lutego (Katowice, 440 zł)

23 - 24 lutego (Lublin, 440 zł)

12 - 13 lutego (Wrocław, 440 zł)

Szkolenia dla początkujących użytkowników komputera
Microsoft Word 2000 
dla dyrektora i nauczyciela

9-10 lutego (Katowice, 360 zł)

23 - 24 lutego (Kraków, 360 zł)

Podstawy posługiwania się 
komputerem

9-11 lutego (Kraków, 660 zł)

Szkolenia doskonalące umiejętność 
posługiwania się komputerem
Jak skutecznie korzystać 
z komputera?
- kurs dla dyrektorów szkół

9 - 12 lutego (Kraków, 800 zł)

temecie pod adresem: 
www.vul.can.edu.pl/szkolenia

Zapisy
YULCAN Dolny Śląsk, 

tel. (71) 792 85 62, 
wrocla w @ vulcan.edu.pl 
YULCAN Oddział
Katowice, tel. (32) 200 09 04, 
katowice @ vulcan. edu.pl 
YULCAN Lubelszczyzna, 
tel. (81) 534 72 04, 
lublin@vulcan.edu.pl 
YULCAN Małopolska, 
tel. (12) 641 28 28, 
krakow @vulcan. edu.pl 
YULCAN Mazowsze, 
tel. (22) 812 19 43, 
warszawa @ vulcan.edu.pl 
YULCAN Pomorze, 
tel. (58) 555 73 02, 
gdansk@vulcan. edu.pl 
YULCAN Wielkopolska, 
tel. (61) 848 09 70, 
poznan @ vulcan. edu.pl

Konferencje i seminaria

Warsztaty dla zaawansowanych 
użytkowników programów firmy VULCAN
Arkusz Optivum 26 lutego (Kraków, 220 zł)

26 lutego (Poznań, 220 zł)

Kadry Optivum 12 - 13 lutego (Katowice, 440 zł)

2-3 lutego (Kraków, 440 zł)

16 - 17 lutego (Lublin, 440 zł)

3-4 lutego (Wrocław, 440 zł)

Księgowość Optivum 16 - 17 lutego (Katowice, 440 zł)

5-6 lutego (Kraków, 440 zł)
26 lutego (Poznań, 220 zł)

17 lutego (Warszawa, 220 zł)

Księgowości Optivum -
- moduły dodatkowe

12 - 13 lutego (Wrocław, 440 zł)

Konferencje Zarządzanie Oświatą
Zapraszamy na organizowane przez firmy YULCAN 
i Microsoft konferencje poświęcone aktualnym 
problemom kierowania placówkami oświatowy­
mi. W ich trakcie uczestnicy mają możliwość zapo­
znania się z konkretnymi rozwiązaniami przydatny­
mi w codziennym funkcjonowaniu szkół i placówek 
oświatowych. Wykłady prowadzą uznane autorytety. 
Wszyscy uczestnicy konferencji otrzymują zaświad­
czenia o uczestnictwie.
Miejsce i termin: Gorzów Wielkopolski
-16 lutego 2004 r.
Program:
□ Wewnątrzszkolny system prawny -

- dr Antoni Jeżowski (Instytut Badań w Oświacie)
□ Odpowiedzialność prawna dyrektora szkoły 

w zakresie rachunkowości i finansów —
- Danie] Wojtacki (YULCAN Konsulting)

□ Sieć informatyczna w służbie zarządzania szkołą 
i dydaktyką - dr Jan Polak (Microsoft)

□ Wskaźniki diagnozy osiągnięć uczniów -
- Janusz Mulawa, Dariusz Sroka
(Instytut Badań Kompetencji)

Cena: 60 zł brutto od osoby

Seminaria Zarządzanie Oświatą
Seminaria to jednodniowe spotkania, których celem 
jest dogłębne zapoznanie uczestników z ważnymi za­
gadnieniami związanymi z funkcjonowaniem szkół.
Wykłady prowadzą uznane autorytety. Wszyscy 
uczestnicy konferencji otrzymują zaświadczenia 
o uczestnictwie.

Panel dla dyrektorów:
Zawód - dyrektor szkoły
Miejsce i termin: Poznań -13 lutego 2004 r.
Program:
□ Nadzór pedagogiczny w świetle rozporządzenia 

z 01.09.2003 r.
□ Dyrektorzy grupą zawodową
□ Aktualia i praktyka
Prowadzący: Joanna Berdzik, Marek Pleśniar 
(OSKKO)
Cena: 75 zł brutto od osoby

Panel dla nauczycieli: Budowanie wewnątrzszkolnego 
systemu kształcenia i oceniania
Miejsce i termin: Poznań -13 lutego 2004 r. 
Program:
□ Analiza treści nauczania
□ Uwarunkowania zmienności systemu kształcenia
□ Planowanie dydaktyczne

□ Cele kształcenia i ich operacjonalizacja
□ Ocenianie osiągnięć uczniów
Prowadzący: Jolanta Sokołowska, Jolanta Wawelska 
(Instytut Badań Kompetencji)
Cena: 70 zł brutto od osoby

Informacje i zapisy
YULCAN Pomorze, 
tel. (58) 555 73 00, 
faks (58) 555 73 02, 
gdansk@vulcan.edu.pl 
www.vulcan.edu.pl/konferencje

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
http://www.vul.can.edu.pl/szkolenia
vulcan.edu.pl
mailto:lublin@vulcan.edu.pl
vulcan.edu.pl
mailto:gdansk@vulcan.edu.pl
http://www.vulcan.edu.pl/konferencje
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NIE SĄ JEDNOMYŚLNI
WOJCIECH ZIEMBIŃSKI, wicedyrektor Ośrod­

ka Szkolno-Wychowawczego w Miłakowie, woj. 
warmińsko-mazurskie, nominowany do tytułu 
Nauczyciel Roku 2003:
- Uważam, że wiedzę i umiejętności powinni 

uczniowie zdobywać podczas zajęć szkolnych, 
zaś nauczyciele za swą pracę otrzymywać godzi­
we wynagrodzenie. Rzeczywistość jest, niestety, 
zupełnie inna i korepetycje kwitną zwłaszcza 
w szkole średniej. Jest niedopuszczalne, aby 
udzielał ich nauczyciel swoim uczniom. Taka sy­
tuacja jest korupcjogenna. Jeżeli część uczniów ma 
problemy z nauką, to organ prowadzący powinien 
zorganizować im dodatkowe lekcje, za które na­
uczyciele powinni otrzymać wynagrodzenie. Brak 
pieniędzy nie może bowiem być barierą w uzyska­
niu tego typu pomocy. Natomiast jeśli rodziców stać 
na korepetycje, to udzielać ich mogą nauczyciele 
z innej szkoły niż ta, do której uczęszcza ich dziec­
ko. Prawda bowiem jest i taka, że dla niektórych 
nauczycieli korepetycje są sposobem na powięk­
szenie ich niewysokich pensji.

EDYTA BUKOWSKA, polonistka w Gimna­
zjum nr 2 w Koniecpolu, woj. śląskie:
- Muszę stwierdzić, że korepetycje są potrzeb­

ne. Mówię to i jako nauczyciel, i jako matka lice­
alistki. Niestety, w 30-osobowych i więcej klasach 
nie jesteśmy w stanie dotrzeć do wszystkich 
uczniów. Ci mniej zdolni lub z jakimiś deficytami, 
a te spotyka się u coraz większej grupy młodzie­
ży, nie są w stanie się wiele nauczyć. Poświęce­
nie im przez nauczyciela większej uwagi na lekcji 
to po prostu fikcja. Dlatego jeśli rodziców na to stać, 
posyłają dziecko na płatne lekcje. Jako matka bę­
dę musiała również dać córce korepetycje, po­
nieważ okazuje się, że nauczyciele w liceum, 
z czym zresztą wcale się nie kryją, nie zostali 
przysposobieni do przygotowania uczniów do no­
wej matury.

KRYSTYNA CZANIK, wicedyrektorka Szkoły 
Podstawowej w Zakroczymiu, woj. mazowiec­
kie:
- Korepetycji nie powinno w ogóle być. Każda 

szkoła powinna bowiem dbać o kształcenie swych 
uczniów i organizować je tak, aby dodatkowa po­
moc nie była im potrzebna. Nauczyciele są dobrze 
wykształceni, przygotowani metodycznie i meryto­
rycznie i w należyty sposób mogą przekazać wie­
dzę z zakresu podstawy programowej. Natomiast 
zarówno uczniowie uzdolnieni, jak i mający kłopo­
ty z uczeniem się mają możliwość uczęszczania 
na różnego rodzaju koła zainteresowań i zajęcia 
wyrównawcze opłacane z subwencji przekazywa­
nej przez samorządy. Szóstoklasistom w naszej 
szkole poloniści i matematyk społecznie poświę­
cają swój wolny czas, przygotowując ich do spraw­
dzianów. Można więc dobrze kształcić uczniów 
bez korepetycji. Nie wyobrażam sobie sytuacji, 
aby nauczyciel, który spotyka się z uczniem na lek­
cjach, pracował z nim dodatkowo, pobierając za to 
pieniądze od rodziców. Nie powinien tego czynić 
także wówczas, gdy co prawda nie ma bezpo­
średniego kontaktu z dzieckiem, ale pracuje w tej 
szkole, do której ono uczęszcza. Moim zdaniem 
modę na korepetycje wywołują zamożni rodzice, 
którzy myślą, że jeśli zapłacą nauczycielowi, to on 
wyposaży ich dziecko w lepszą wiedzę.

PAWEŁ GÓRSKI, polonista w Zespole Szkół 
licealnych w Morągu, woj. warmińsko-mazur­
skie:
- Korepetycje są sprawą osobistą nauczyciela, 

który swój czas wolny ma prawo zagospodaro­
wać, jak uważa za stosowne. Więc jeśli udziela 
płatnych lekcji i odprowadza z tego tytułu podatek 
do urzędu skarbowego, to nie widzę w tym nic 
złego. Natomiast nie zgadzam się z powszechną 
opinią, że uczniowie biorą korepetycje masowo. 
Kiedy to słyszę, to wydaje mi się, jakbym żył w in­
nej Polsce. Pracuję w środowisku małomiastecz­
kowym, ludzi biednych, których często nie stać 
na jedzenie, a co dopiero na korepetycje. W mo­
jej szkole tego zjawiska nie ma. Mamy podpisane 
porozumienie z Uniwersytetem Warmińsko-Ma­
zurskim, w ramach którego najzdolniejsi uczniowie 
mają tam raz w tygodniu dwugodzinne wykłady 
przygotowujące do egzaminu na studia. Pod dys­
kusję można poddać jedynie to, czy nauczyciel po­
winien udzielać płatnych lekcji uczniowi ze swojej 
klasy. Ale w moim środowisku, gdzie jest tylko 
jedno liceum, trudno taki problem byłoby rozwią­
zać. Najważniejsze jest jednak to, że sprawa ko­
repetycji jest tematem zastępczym na niedowład 
sterujących oświatą.

Płatne korepetycje w szkole i zarabianie na maturzystach 
czy pomoc tym, których nie stać na prywatne lekcje i kursy 
przygotowawcze? W renomowanym puławskim liceum 
aż wrze...

JAK ŻONA
CEZARA

Dziś już nikt, nawet najdłużej pracu­
jący w I Liceum Ogólnokształcącym 
im. ks. Adama Czartoryskiego nauczy­
ciele, nie pamięta, kiedy w szkole uru­
chomiono odpłatne zajęcia dodatkowe 
dla maturzystów. Trwało to przez całe 
lata, stając się czymś w rodzaju trady­
cji „czartorycha”. Na początku organi­
zował je lubelski Ośrodek Usług Socjal­
nych i Pedagogicznych. W połowie lat 
osiemdziesiątych inicjatywę przejęli ro­
dzice.

Od strony formalnej wyglądało to tak, 
że nauczyciele podpisywali z Radą Ro­
dziców umowy o dzieło. Za cykl 24 za­
jęć dostawali około 1440 zł brutto. Na 
ogół prowadzili zajęcia w piętnasto­
osobowych grupach dwa razy w tygo­
dniu po jednej godzinie. W tym roku jed­
na dodatkowa lekcja kosztowała rodzi­
ców 4 zł - tyle zadeklarowali płacić. 
Za cały semestr musieli więc wyłożyć 
po 60 zł. Jeśli maturzyści chcieli cho­
dzić na kilka przedmiotów, kwota rosła. 
Podobnie jak wypłaty nauczycieli pro­
wadzących więcej niż jedną grupę 
czwartoklasistów.

Zajęcia były uregulowane także pod 
względem dydaktycznym. Każde spo­
tkanie z uczniami było odnotowywane 
w specjalnym dzienniku, a nad kwestia­
mi merytorycznymi czuwała pani dy­
rektor.

Szkoła korupcji?

Nauczyciele byli zadowoleni, że mo­
gli dorobić do chudych pensji. Co praw­
da, dając korepetycje w szarej strefie, 
finansowo wyszliby dużo lepiej, ale 
twierdzili, że lepsze uczciwie zarobio­
ne 4 zł, od których odprowadzane by­
ły wszelkie składki i podatki, niż 40 zł 
z prywatnych lekcji, na które większo­
ści ich uczniów nie byłoby stać. Po­
dobnego zdania byli rodzice, ciesząc 
się, że mogą pomóc dzieciom, ułatwia­
jąc im start po indeks na wymarzoną 
uczelnię. Na ogół zresztą zakończony 
sukcesem. W ubiegłym roku dziewięciu 
na dziesięciu absolwentów I LO, zda­
jących do wyższych szkół, dostało się 
na dzienne studia w szkołach państwo­
wych.

Wyglądało więc na to, że wszystko 
jest w porządku. Podobne praktyki sto­
sowały także inne szkoły, o czym w śro­
dowisku puławskim było powszechnie

Dr ANNA RADZIWIŁŁ, była wice­
minister edukacji narodowej:

Uważam, że zjawisko korepetycji 
może występować w przypadku 
uczniów, którzy ze względu na choro­
bę nie uczęszczali jakiś czas do szko­
ły, powrócili z zagranicy lub zmienili 
miejsce zamieszkania itp. I wtedy jest 
to naturalne. Takich sytuacji jest jed­
nak niewiele.

Wydaje się, że jeżeli obecna maso­
wa szkoła średnia nadal będzie ogra­
niczać swoje działania dydaktyczne 
do nawet najlepiej prowadzonych lek­

wiadomo i nikt nie widział w tym nicze­
go złego. Prawie nikt...
- Prowadzenie odpłatnych zajęć 

w.szkole jest niemoralne i nieetyczne 
- ocenia Elżbieta Kmita, matka jedne­
go z. maturzystów z „czartorycha”. - 
To ukryta łapówka, która informuje ro­
dziców, że za 60 zł mogą kupić dziec­
ku maturę!

Syn pani Kmity korzystał z płatnych 
zajęć z polskiego i angielskiego.

-Ale na język polski chodził do innej 
pani, nie tej, która go uczy - zarzeka się 
matka. - Poza tym, jako dorosły, sam 
o sobie decyduje, a płacił z zarobionych 
przez siebie pieniędzy.

W połowie grudnia w lokalnej prasie 
ukazał się artykuł pod tytułem „Zarabia­
ją na maturzystach”. Cały utrzymany 
w podobnym tonie jak wypowiedź nie­
zadowolonej matki. W liceum zawrza- 
ło.
- Poczuliśmy się jak śmieci - nie 

ukrywa emocji Tomasz Panek, na­
uczyciel historii. - Wydano wyrok, nie 
dając nam szansy obrony. Nikt bowiem 
nie pofatygował się nawet do szkoły, że­
by z bliska przyjrzeć się temu, co robi­
my.

Natychmiast zareagowało kurato­
rium oświaty, które, jak się okazało, 
nie miało pojęcia o funkcjonującym od 
lat procederze. Waldemar Godlew­
ski, lubelski kurator, telefonicznie zażą­
dał od dyrektorki zawieszenia zajęć od 
zaraz.
- To naruszenie ustawy o systemie 

oświaty, w której jest napisane, że na­
uka w szkołach państwowych jest bez­
płatna - tłumaczy kurator. - Jakiekol­
wiek pobieranie opłat jest więc łama­
niem prawa.

Nazajutrz do Lublina pojechała dele­
gacja rodziców.
- Jeśli edukacja w Polsce jest bez­

płatna, to dlaczego kuratorium i mini­
sterstwo nie mają nic przeciw temu, 
że rodzice płacą za remonty i zakup po­
mocy naukowych, bo szkoły na to nie 
stać? - zżyma się Bogdan Bartuzi, 
ojciec maturzysty. - Podobnie jak na 
płacenie nauczycielom za prowadzenie 
kół zainteresowań. Czy wymaganie od 
kogoś, żeby pracował za darmo jest 
moralne? Czy bardziej etyczne jest ko­
rzystanie z korepetycji w szarej strefie?

Kurator okazał się nieugięty - jego 
decyzja jest nieodwołalna. I na nic się 

POD OKIEM MISTRZA

cji, to żadne przeszkody prawne ani 
narzekania moralne nie zlikwidują 
upowszechniania się korepetycji.

A trzeba pamiętać, że na płatne ko­
repetycje przecież nie wszystkich stać. 
W rezultacie więc mogą być one jed­
nym z czynników pogłębiających nie­
równość szans edukacyjnych. Tak 
zwane korepetycje trzeba zamienić 
na uczenie się pod opieką i z pomo­
cą nauczyciela, organizowane przez 
szkołę.

Jak konkretnie problem ten zo­
stanie rozwiązany w każdej ze szkół, 

zdadzą argumenty rodziców.
- Na spotkaniu dyrektorów pod ko­

niec sierpnia mówiłem, że w szkołach 
państwowych nie może być płatnych 
lekcji. Bez względu na to, czy nazwie- 
my je korepetycjami, konsultacjami czy 
powtórkami. Szkoda, że dyrektorka 
z Puław nie wzięła sobie tego do ser­
ca. Poza tym od przygotowywania 
uczniów na studia są fakultety.

Definicja korepetycji

Urszula Giedyk, dyrektor I LO, tłu­
maczy, że w jej szkole nie ma fakulte­
tów, ponieważ godziny na nie przezna­
czone rozdzieliła na dodatkowe lekcje 
z przedmiotów kierunkowych. W od­
działach matematyczno-fizycznych na 
przykład na matematykę, w humani­
stycznych - historię. Wygląda więc na 
to, że w „czartorychu” funkcję fakulte­
tów pełnią płatne zajęcia. Nikt nie wziął 
jednak pod uwagę, że w ten sposób 
stworzony został niebezpieczny pre­
cedens. Skoro bowiem rodzice mogą 
płacić za dodatkowe lekcje w publicz­
nej szkole, to państwo chętnie prze­
rzuci ten ciężar na ich barki.

Dyrektorka odpiera zarzuty kuratora, 
twierdząc, że prowadzone w szkole 
płatne zajęcia nie są korepetycjami, 
ponieważ w ich trakcie nauczyciele nie 
tylko powtarzają z uczniami materiał 
przerabiany na lekcjach. - Nie jest to 
jedynie przygotowanie do matury, ale 
także poszerzenie wiadomości o za­
gadnienia przydatne podczas egzami­
nów na studia - wyjaśnia. - To dlatego 
uwag kuratora nie wzięłam do siebie.

Urszula Siromska z IV d w pierw­
szym półroczu chodziła na płatne zaję­
cia z chemii, której na maturze nie zda- 
je. Wybiera się na biologię na Uniwer­
sytecie Warszawskim, gdzie wymaga­
ny jest egzamin z tego przedmiotu.
- Na lekcjach uczymy się chemii 

działami - mówi Urszula. - Po tych do­
datkowych konsultacjach łatwiej mi po­
łączyć wszystkie zagadnienia w ca­
łość.

Agnieszka Król jest na trzecim roku 
prawa na Uniwersytecie’ im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej w Lublinie. Będąc 
uczennicą puławskiego liceum chodzi­
ła na płatną historię, angielski i polski.
- To były zajęcia poszerzające i po­

rządkujące materiał - wspomina 
Agnieszka. - Jeśli komuś zależało tyl­
ko na powtórkach do matury, w zupeł­
ności wystarczały lekcje.

Kurator Godlewski powtarza, że przy­
gotowaniu na studia służą w szkołach 
bezpłatne fakultety.
- Nie można przez 6 lekcji praco­

wać za państwowe pieniądze, a za 
siódmą brać opłatę od rodziców - obu­
rza się Godlewski. -1 nieważne, czy to 
5, czy 50 złotych, sytuacja jest jedna­
kowo nieetyczna.

Dla licealistów najważniejszy jednak 
jest aspekt finansowy.

- Moich rodziców nie. stać, żeby pła­
cić po 30-40 złotych za godzinę lekcji 
na mieście - przyznaje Paulina Zieliń­
ska z IVn. - Nie mówiąc już o kursach 
przygotowawczych na uczelni, które 
kosztują po kilkaset złotych. A do tego 
trzeba jeszcze doliczyć dojazd i nocleg.

zależy od wielu czynników, między 
innymi od stanu zatrudnienia na­
uczycieli. W sytuacji bowiem, gdy 
dla wielu brakuje godzin na pełne 
etaty, uzupełniać mogliby je, odra­
biając pracę domową z uczniami. 
Na przykład 9 godzin zajęć lekcyj­
nych plus 9 godzin „korepetycji” 
w ramach obowiązującego pensum. 
Tym samym, co zrozumiałe, w żaden 
sposób nie obciążałoby to rodziców 
i było dostępne dla wszystkich 
uczniów potrzebujących pomocy 
w nauce.
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Nauczyciele uspokajają zdenerwowanych uczniów, zapewniając, że nie przerwą dodatkowych zajęć
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Tu, w szkole, mogłam popracować nad 
testami egzaminacyjnymi za 8 złotych ty­
godniowo.

Patrycja Stefanek, absolwentka 
„czartorycha”, dziś studentka II roku 
Wydziału Inżynierii Chemicznej i Pro­
cesowej Politechniki Łódzkiej, próbo­
wała pomóc sobie takimi kursami. 
Wspomina je jak koszmar. - Aula wypeł­
niona kilkuset osobami i wykładowca, 
którego głos nie docierał nawet do po­
łowy sali. Zajęcia trwały od rana do póź­
nego popołudnia, a ja już po godzinie 
słuchania byłam tak zmęczona, że nic 
do mnie nie docierało. Jeden przedmiot 
kosztował 1200 złotych. Zrezygnowa­
łam, dobrze, że oddali mi pieniądze. 
Nauczyciele z mojego liceum przygoto­
wali mnie lepiej i za dużo mniejsze pie­
niądze. Wtedy godzina w szkole kosz­
towała chyba 2 złote. Nie mówiąc już 
o tym, że zawsze mogłam poprosić o do­
datkowe wyjaśnienia, dłużej popraco­
wać nad trudniejszą partią materiału. 
Przerabiać każdy test kilkakrotnie.

Stopniowanie etyki

Rodzice z puławskiego liceum nie 
mogą się nadziwić, dlaczego to, co 
w przypadku ich szkoły kurator uznał 
za nieetyczne, płazem uchodzi wyż­
szym uczelniom.
- Przecież dobrowolnie zadeklaro­

waliśmy te opłaty, nauczyciele nie zmu­
szali uczniów do uczestniczenia w tych

JERZY KOPANIA, profesor filozo­
fii na Uniwersytecie w Białymstoku 
oraz w Wyższej Szkole Administra­
cji Publicznej w Białymstoku:

Sam fakt brania korepetycji jest 
czymś nienormalnym. Świadczy o tym, 
że szkoła nie spełnia swojej funkcji.

Bierze się to stąd, że nasze szkol­
nictwo poszło na umasowienie eduka­
cji. W moim głębokim przekonaniu, 
gdyby szkoły typu gimnazjalnego, lice­
alnego były zróżnicowane pod wzglę­
dem poziomu kształcenia i jeszcze 
w tym systemie byłby podział na kla­

zajęciach. Poza tym ci, których nie stać 
na zapłacenie, chodzą na te konsulta­
cje za darmo. Jednym więc wolno, a in­
nym nie? - pyta Zdzisław Witesik, oj­
ciec maturzysty.

Kurator Godlewski bezradnie roz­
kłada ręce. - Uczelnie wyższe nie 
podlegają mojej jurysdykcji. Choć 
oczywiście to nie w porządku, jeśli 
osoba prowadząca kursy przygoto­
wawcze egzaminuje później kandy­
datów na studia - dowodzi. - Jednak 
prawdopodobieństwo, że trafi na swo­
jego kursanta, jest i tak mniejsze niż 
w przypadku nauczyciela ze szkoły 
w Puławach. Egzaminowanie ucznia, 
od którego wcześniej brało się pie­
niądze, stawia nauczyciela w dwu­
znacznej sytuacji. Na tym polega nie- 
etyczność tego procederu.

Elżbieta Kmita opowiada o oblaniu 
na maturze uczennicy niekorzystają- 
cej ze szkolnych korepetycji. Na egza­
minie ustnym dostała pytanie z tema­
tu nieprzerabianego na lekcji, a tylko 
na płatnych zajęciach. Nauczyciele 
są oburzeni, mogą przytoczyć całą li­
stę uczniów, którzy nie płacili, a zda­
li śpiewająco.
- Przecież komisje egzaminacyjne 

składają się z kilku osób! Nawet jeśli 
do jednej ktoś chodził na konsultacje, to 
sąjeszcze inni członkowie - przypomi­
na Maria Suchodolska, matematyczka. 
- Zresztą od lat w maturach uczestniczą 
przedstawiciele uczelni wyższych, któ­

WBREW NATURZE

sy uczniów wybitnych i mniej zdol­
nych, korepetycje z całą pewnością 
nie byłyby konieczne.

Osobiście nie potępiam nauczycie­
li za udzielanie korepetycji. Dlatego, że 
system edukacji stworzony przez spo- 
łeczństwo to zjawisko usprawiedliwia. 
Nauczyciel jest zobowiązany realizo­
wać program. Jeśli robi to w sposób 
należyty, a jednocześnie jest społecz­
ne zapotrzebowanie na wychodzenie 
poza ten program - czym dla zdolnych 
uczniów są właśnie korepetycje - to 
niech bierze za to pieniądze.

rzy również oceniają odpowiedzi 
uczniów.

O wyniki matury nauczyciele są spo­
kojni. Liceum ma ogromne osiągnięcia 
- należy do Towarzystwa Szkół Twór­
czych, jego uczniowie rokrocznie są 
laureatami wielu olimpiad przedmioto­
wych i konkursów.

Przemek Reichert z IVd macha ręką. 
- E tam, matura, przecież chodziłem 
cztery lata do szkoły. Ale co z egzami­
nem wstępnym? Chciałem zdawać na 
weterynarię.

Nauczyciele uspokajają zdenerwo­
wanych uczniów, zapewniając, że nie 
przerwą dodatkowych zajęć. Przecież 
dla 4 złotych za godzinę nie zmarnu­
ją im szansy na wymarzone studia. 
A rodzice zastanawiają się, czy gdyby 
zorganizować prywatne lekcje na przy­
kład w domu kultury... wszystko było­
by lege artis? Być może, co nie zna­
czy, że przez to stanie się bardziej 
zgodne z kodeksem etyki zawodowej. 
Bez względu bowiem na miejsce bę­
dą to ci sami uczniowie i ci sami na­
uczyciele, którzy później zasiądą 
w maturalnych komisjach egzamina­
cyjnych. A przecież w powszechnej 
opinii nauczyciel mający wpływ na 
system wartości młodego człowieka 
powinien być jak żona Cezara - poza 
wszelkim podejrzeniem.

ANNA WOJCIECHOWSKA 
Fot. autorka

Gdyby system oświaty zorganizo­
wany był tak, że są i szkoły z minimum 
programowym, i rozszerzonym, nie 
byłoby tego problemu.

Podsumowując, system oświaty 
w Polsce został zbudowany niezgod­
nie z prawami natury. Nierówność bo­
wiem wpisana jest w ten wszechświat. 
W przyrodzie działanie wszelkich or­
ganizmów jest oparte na zasadzie 
różnicy potencjałów. Jeśli sztucznie 
się go wyrównuje, to efekty są złe. 
W oświacie z czymś takim mamy wła­
śnie do czynienia.

W ZGODZIE Z PRAWEM
Każdy, a więc nie tylko nauczyciel, podejmu­

jąc jakąkolwiek działalność przynoszącą do­
chód, jeśli nie dzieli się z państwem osiągany­
mi dochodami w postaci płaconych podatków, 
powinien mieć na uwadze zapis art. 54 par. 
1 kodeksu karnego skarbowego (z 1999 r.), któ­
ry mówi: „Podatnik, który uchylając się od opo­
datkowania nie ujawnia właściwemu organo­
wi przedmiotu lub podstawy opodatkowania 
lub nie składa deklaracji, przez co naraża 
Skarb Państwa lub jednostkę samorządu tery­
torialnego na uszczuplenie podatku, podlega 
karze grzywny do 720 stawek dziennych albo 
karze pozbawienia wolności do lat trzech, al­
bo obu tym karom łącznie”.

To oznacza, że i korepetycje powinny być 
opodatkowane. Jak nas poinformowano w kil­
ku stołecznych urzędach skarbowych, wielu 
udzielających prywatnych lekcji omija ten obo­
wiązek. Do inspektorów urzędów skarbowych 
taka informacja może jednak dotrzeć m. in. 
poprzez uważną lekturę kolumn ogłoszenio­
wych w prasie codziennej czy witryn interne­
towych, lub donosów (odpowiednie druki zna­
leźć można m.in. w urzędach pocztowych).

Pracownicy skarbowi twierdzą, że spraw­
dzenie wiarygodności tego źródła jest bar­
dzo trudne, chociaż możliwe. Bowiem nawet 
gdy zarzuty nie zostaną udowodnione, to 
w najbliższym otoczeniu pozostaje opinia 
„ściganego przez urząd podatkowy, a więc 
nieuczciwego”.

Jest jednak możliwość zgodnego z pra­
wem udzielania korepetycji w ramach działal­
ności gospodarczej. Podobnie jak wszyscy 
podatnicy, nauczyciele mają do wyboru: kar­
tę podatkową, ryczałt od przychodów ewi­
dencjonowanych, podatek liniowy i według 
zasad ogólnych. Tylko z tej ostatniej formy 
opodatkowania może rozliczać się każdy pro­
wadzący działalność gospodarczą. Z pozosta­
łych możliwości skorzystać można po spełnie­
niu stosownych warunków, np. odpowiedniej 
wielkości obrotu, prowadzenia określonego ro­
dzaju działalności gospodarczej lub niewy­
konania usług na rzecz dotychczasowego 
pracodawcy.

Dla korepetytorów, podobnie jak dla pielę­
gniarek, wygodną formą wydaje się być opła­
canie podatku dochodowego w formie karty 
podatkowej. W tym przypadku nie ma obo­
wiązku prowadzenia ksiąg, składania zeznań 
podatkowych, deklaracji o wysokości uzyska­
nego dochodu oraz wpłacania zaliczek. Kore­
petytorzy rozliczający się na tych zasadach 
zobowiązani sąjednak do opłacania podatku 
według określonych stawek miesięcznych na­
wet wtedy, gdy nie osiągną żadnego docho­
du. Muszą również na żądanie klienta wy­
stawiać faktury za wykonywane usługi oraz 
przechowywać w kolejności numerów kopie 
tych dokumentów w okresie pięciu lat podat­
kowych, licząc od końca roku, w którym je wy­
stawiono.

Podatek dochodowy w formie karty, po­
mniejszony o zapłaconą składkę na po­
wszechne ubezpieczenie zdrowotne, płaci 
się bez wezwania w terminie do siódmego 
dnia każdego miesiąca za miesiąc ubiegły, 
a za grudzień do 28 tego miesiąca do właści­
wego urzędu skarbowego.

STANOWISKO MENIS:
Udzielanie korepetycji przez nauczycieli 

własnym uczniom należy oceniać w katego­
riach etycznych, mając na względzie obo­
wiązki nauczyciela wyrażone między innymi 
w art. 6 Karty Nauczyciela.

Nauczyciele nie powinni udzielać korepety­
cji własnym uczniom. Szkoła powinna być 
miejscem wolnym od wszelkich podejrzeń 
o nauczycielską stronniczość.

Zawód nauczyciela ma szczególną rangę 
społeczną, jest zawodem społecznego za­
ufania, gdzie poza względami merytoryczny­
mi godna postawa powinna być wyjątkową 
wartością.
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Wyjątkowy słuch dziecka nie powinien zostać niezauważony, 
nadzwyczajny talent matematyczny stłumiony przez formalizm 
nauczyciela, zaś komputerowe pasje zaprzepaszczone 
z powodu braku sprzętu.

MALI
GENIUSZE

6

Fot. M. Suchecki

Takie brylanty są rzadkością. Jak 
wynika z badań, uczniowie o wybit­
nych zdolnościach stanowią zaled­

wie około 5 proc, populacji. Nawet tzw. 
szkoły renomowane — a za takie uchodzą 
32 licea ogólnokształcące zrzeszone 
w TST — nie są w stanie werbować 
samych geniuszy. Towarzystwo Szkół 
Twórczych — które właśnie obchodzi 
20-lecie, ma rozbudowany system wyła­
wiania talentów— m.in. sprawuje patronat 
nad wybranymi szkołami podstawowymi 
i gimnazjami, w których uzdolnieni ucznio­
wie objęci są specjalnym programem do­
datkowych zajęć. Odsetek uczniów wybit­
nie uzdolnionych waha się w nim w najlep­
szym razie od 15 do 20 proc.

— Na ogół dość łatwo dają się rozpo­
znać — twierdzi Danuta Nakoneczna, 
założycielka i opiekun naukowy TST. 
— Uczą się szybko i opanowują duży 
zakres wiedzy pozaprogramowej. Z łat­
wością odpowiadają na pytania, ale jedno­
cześnie potrafią je sami formułować, do­
strzegając nieraz złożone problemy ota­
czającej nas rzeczywistości. No i są za­
wsze krytyczni.

Jej zdaniem talenty, wbrew porzekadłu, 
nie rodząsię na kamieniu, bowiem osobo­
wość i zdolności zależą od genów, pracy 
nad własnym rozwojem oraz bogactwa 
środowiska wychowawczego.

Praca z takimi uczniami jest dla nau­
czycieli fascynująca, choć trudna. Wśród 
uczestników konferencji dały się słyszeć 
przeciwstawne opinie. Pierwsza głosiła, że 
wybitnie uzdolnionym uczniom wystarczy 
nie przeszkadzać, a tylko podrzucać od­
powiednią literaturę. Druga, że gdyby to 
było prawdą, nie byłoby takich przypad­
ków, jak w pewnym mieście, w którym 
liczba laureatów konkursów i olimpiad 
z biologii była zadziwiająco wysoka. Aż 
któregoś roku ta wspaniała passa raptow­
nie się urwała, zabrakło bowiem charyz­
matycznego nauczyciela-mistrza, ’ który 
przeszedł na emeryturę.

W parze ze zdolnościami ucznia musi 
iść talent pedagogiczny nauczyciela, nie­
szablonowa osobowość. Wojciech To- 
malczyk, nauczyciel matematyki w III LO 
im. Marynarki Wojennej w Gdyni, wykszta­
łcił blisko 140 finalistów i laureatów olim­
piad krajowych i międzynarodowych. Choć 
pracuje w sławnym liceum, od 15 ląt or­
ganizuje również zajęcia dla uczniów szkół 
podstawowych, poczynając od czwarto­
klasistów. Nie prowadzi żadnego naboru, 
konkursów, eliminacji. Przyjmuje wszyst­
kich zgłaszających się, bo za wystarczają­
ce kryterium uznaje już to, że uczeń wyka­
zuje zainteresowanie i dobre chęci. Selek­
cja odbywa się w sposób naturalny. Z cza­
sem stawia trudniejsze problemy. Ci, któ­
rzy potrafią je rozwiązywać, łapią bakcyla 
i chodzą na kółka matematyczne organizo­
wane przez niego także dla gimnazjalis­
tów. Najzdolniejsi kontynuują naukę 
w gdyńskim liceum już jako uformowani 
matematycy. Czasami przerastają mist­
rza. Daje im zadania, które on sam — jak 
przyznaje, obarczony balastem rutynowej 
wiedzy — nie zawsze potrafi rozwiązać. 
Stosuje niekonwencjonalne i czasem kont­
rowersyjne metody nauczania. W klasie 
matematycznej wprowadził... brydż jako 
naukę logicznego myślenia. Organizuje 
też wakacyjne obozy matematyczne.

Danuta Czupryńska, nauczycielka bio­
logii w III LO im. Adama Mickiewicza 
w Katowicach, wychowawczyni licznej rze­
szy olimpijczyków, swoje sukcesy za­
wdzięcza — jak sądzi — wyważeniu właś­
ciwych proporcji między ogromem wiedzy, 
wynikającej z dynamicznego rozwoju nauk 
przyrodniczych w XX wieku, a możliwoś­
ciami poznawania świata przyrody meto­
dami eksperymentalnymi.

Katowicka nauczycielka nie przeciąża 
więc swoich uczniów obowiązkiem wku­
wania ogromnej wiedzy biologicznej 
z książek, lecz przeznacza 50 proc, zajęć 
na ćwiczenia, np. do uzyskania wyciągu 
z korzeni roślin wykorzystuje przyniesioną 

z domu... sokowirówkę. I wtedy uczniowie, 
eksperymentując, uczą się metodologii 
prac badawczych, analizy problemów, po­
równywania i weryfikacji hipotez, wyciąga­
nia wniosków. Badania wymagające bar­
dziej skomplikowanej aparatury uczniowie 
prowadzą w pracowniach Uniwersytetu 
Śląskiego i Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji, które po­
siada nowoczesne laboratorium do bada­
nia czystości wód. Odwiedzają także mu­
zea przyrodnicze, instytuty naukowe, ście­
żki dydaktyczne.

Barbara Strączek, polonistka w IV LO 
im. Stanisława Staszica w Sosnowcu, 
swoimi oryginalnymi metodami i pomys­
łami również stara się prowokować 
uczniów do samodzielnego myślenia i in­
terdyscyplinarnego spoglądania na świat. 
W brydża z licealistami nie gra, ale za­
stanawia się z nimi nad symboliką figur 
szachowych. Innym razem konfrontuje mi­
tologię rzymską z mitami kultury począt­
ków XXI wieku lub szuka w poezji Horace­
go prawd uniwersalnych — drogowska­
zów dla człowieka zagubionego w chaosie 
współczesnej cywilizacji.

Robi więc wszystko, aby jej podopieczni 
traktowali analizy i interpretacje utworów 
literackich jako inspirację do rozmyślań 
nad własnym losem i światem, w którym 
przyszło im żyć. Stosując zindywidualizo­
wane formy pracy, organizuje happeningi, 
konkursy na plakat, warsztaty poetyckie 
itp.

Można się zastanawiać, czy uczniowie 
utalentowani nie rozsadzają ram lekcji 
swoim przeintelektualizowaniem i egocen­
tryzmem? Na wszelki wypadek w placów­
kach Towarzystwa Szkół Twórczych naj­
zdolniejsi pełnią funkcję asystentów nau­
czyciela, włączając się w organizację lek­
cji. Przygotowująjej fragmenty lub całość, 
wzbogacając temat o wyszperane przez 
siebie dodatkowe informacje i ciekawostki.

Danuta Czupryńska przyznaje, że na 
wielu lekcjach nie mogłaby się bez nich 
obyć. — Swoją wiedzą i pasją budzą 
zachwyt u pozostałych uczniów — mówi 
katowicka biolog. — A mnie uczą pokory, 
bo dowiaduję się od nich zawsze czegoś 
nowego. Uświadamiają mi też, że gdy 
w równoległych klasach omawiam ten sam 
temat po raz trzeci, to muszę czynić to 
z takim samym zapałem, jakbym robiła to 
po raz pierwszy.

Asystentów wysoko ceni także Woj­
ciech Tomalczyk, bo potrafią doskonale 
zastąpić go nie tylko na lekcjach, lecz 
także w dodatkowej pracy z uczniami słab­
szymi, wymagającymi pomocy.

—■ Uczniowie zdolni to także wyzwanie 
dla dyrektora szkoły — uważa Jolanta 
Lipszyc, przewodnicząca TST, szefowa 
LXIV LO im. Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza w Warszawie.—Dzieci, które nie 
traktują odrabiania lekcji jak pańszczyzny, 
obligują do większego wysiłku.

Jej zdaniem renomowana szkoła, do 
której uczęszczają dzieci utalentowane, 
musi mieć jasno sprecyzowany i stale 
doskonalony system nauczania i wycho­
wania. Zwłaszcza wychowanie jest tu waż­
ne, wszak ci najzdolniejsi i najinteligent­
niejsi mają stanowić elitę naszego społe­
czeństwa. — Choć może brzmi to patety­
cznie, powinniśmy wpajać im cnoty oby­
watelskie i wyzwalać w nich pragnienia 
dokonywania wielkich czynów na rzecz

Może cię zaciekawi to, że:
Za geniusza uważany jest ten, kto w teście na iloraz inteligencji osiągnie 140 pkt. Takich 

ludzi naświecie jest niewielu — od 0,2 do 0,4 proc. Jedynie 2 proc, populacji przekracza na 
teście 130 pkt. Najwięcej, bo ponad połowa ludności, to przeciętniacy z 90 — 110 pkt.

Według naukowców genialne dzieci chodzą i mówią przed ukończeniem pierwszego 
roku życia. W wieku dwóch lat rozumieją znaczenie kilkuset pojęć.Mają niewiarygodną 
pamięć. Wystarcza im trzy godziny snu na dobę.

Wyróżniająsię nieprawdopodobnąpracowitością. W krótkim czasie mogą dokonać tyle, 
ile przeciętny człowiek przez całe życie. Świadczy o tym przykład Amadeusza Mozarta, 
który w ciągu swego krótkiego życia (35 lat) zostawił tyle zapisów nutowych, że komuś 
innemu nie starczyłoby tego czasu tylko na ich przepisanie.

Thomas McNell, amerykański psycholog, na podstawie wieloletnich badań stwierdził, że 
najbardziej inteligentne sądzieci poczęte między grudniem a lutym. Ich matki miały średnio 
31 lat.

Niestety, większość małych geniuszy w wieku dorosłym staje się przeciętniakami. 
W największych badaniach przeprowadzonych w USA prześledzono osiągnięcia 856 
chłopców i 672 dziewcząt uważanych w dzieciństwie za genialnych. Już jako ludzie dojrzali 
nie odróżniali się niczym szczególnym od swoich przeciętnych w dzieciństwie rówieśników.

Polscy medaliści międzynarodowych 
olimpiad przedmiotowych w latach 1983 
— 2003: matematycznej —101, fizycznej 
— 83, chemicznej — 81, biologicznej 
— 54, informatycznej — 49, filozoficznej 
(rozgrywanej od 1993 r.) — 25, geografi­
cznej — 16. Łącznie 409 uczniów. 18 
Polaków zostało laureatami Konkursu 
Młodych Naukowców Unii Europejskiej.

Najwięcej laureatów pochodzi z woje­
wództw: mazowieckiego— 78, małopols­
kiego — 69, dolnośląskiego — 47, łódz­
kiego — 42, pomorskiego — 32, podkar­
packiego i śląskiego — po 28 oraz kujaw­
sko-pomorskiego — 25.

Kuźnie laureatów to szkoły: XIV LO im. 
St. Staszica w Warszawie — 31, V LO im. 
A. Witkowskiego w Krakowie — 27, IV LO 
im. T. Kościuszki w Toruniu — 21, XIV LO 
im. Polonii Belgijskiej we Wrocławiu i I LO 
im.-M. Kopernika w Łodzi — po 18, oraz Ili 
LO im Marynarki Wojennej w Gdyni — 15.

małej ojczyzny, ale także Polski, Europy, 
ludzkości — uważa Jolanta Lipszyc.

— I oby nie uzależniali się od konkur­
sów, sukcesów, wygrywania za wszelką 
cenę — dodaje Ryszard Rakowski, sek­
retarz Krajowego Funduszu na rzecz Dzie­
ci. — Motorem aktywności uczniów zdol­
nych nie może być pragnienie pokonania 
rywali i wykazania swojej wyższości, lecz 
potrzeba doskonalenia się, pogłębiania 
wiedzy.

Jednak, jak wynika z obserwacji prof. 
Teresy Kostkiewiczowej, przewodniczą­
cej Komitetu Głównego Olimpiady z Litera­
tury i Języka Polskiego, zmagania olimpij­
skie wywierają dobroczynny wpływ na 
zdolnych uczniów, zwłaszcza tych, którzy 
wywodzą się z małych miejscowości i ze 
szkół nierenomowanych. Dają im bowiem 
możliwość — często jedyną — spotkania 
się z rówieśnikami o podobnych pasjach 
i zainteresowaniach.

Dzięki olimpiadom zawiązują się też 
ściślejsze więzy między uczniami i nau­
czycielami. Dla tych ostatnich prowadze­
nie olimpijczyka to okazja do doskonalenia 
zawodowego i zwalczania w sobie rutyny, 
gdyż wymagania olimpijskie znacznie 
przekraczają standardy szkolne.

Olimpiady przedmiotowe ciągle się 
u nas rozwijają. — W roku szkolnym 
1992—1993 uczestniczyło w nich 110 tys. 
uczniów szkół średnich, zaś 
w 2002—2003 już 222 tys. — twierdzi 
Anna Zawisza, dyrektor Departamentu 
Kształcenia Ogólnego, Specjalnego i Pro­
filaktyki Społecznej w MENIS. Młodzi Pola­
cy odnoszą też coraz większe sukcesy na 
olimpiadach międzynarodowych.

Wiesław Kossakowski, dyrektor III LO 
im. Marynarki Wojennej w Gdyni, ubolewa, 
że nie jest w stanie zrekompensować 
swoim nauczycielom ogromnego wysiłku, 
jakiego wymaga praca z uczniem zdol­
nym. — Nasza szkoła tętni życiem nawet 
do późnych godzin nocnych, bo o tej porze 
rozgrywamy internetowe zawody matema­
tyczne z Amerykanami. A mamy taki sam 
dodatek motywacyjny jak placówki, w któ­
rych nic się nie dzieje i są zamykane na 
cztery spusty już o 15.00.

WITOLD SALAŃSKI
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MIECZYSŁAW BRZOZOWSKI — stuletni 
nauczyciel — gości jubileuszowej gali bawił 
recytacją Mickiewicza po polsku, Homera po 
grecku i Owidiusza po łacinie.

Podczas wielkiej uroczysto­
ści w hotelu „Prezydent”, 
dokąd rodzina zaprosiła 

zacnego jubilata i gości, pan Mie­
czysław dostał mnóstwo kwiatów 
i życzeń, także od byłych 
uczniów. „Kochany panie profe­
sorze! Życzymy następnych 100 
lat” — napisali absolwenci Wy­
ższej Szkoły Pedagogicznej 
w Katowicach. Później były gratu­
lacje od władz Bielska-Białej, pre­
zesa ZUS, który dołożył do eme­
rytury tzw. honorowe, i telegram 
od premiera Leszka Millera: „Da­

PRZEŻYĆ
WIEK
ne było Panu przeżyć wiek pol­
skiej historii. Tak długie życie jest 
skarbnicą doświadczeń dla kilku 
pokoleń Polaków. Głęboko wie­
rzę, że wielu młodych ludzi czer­
pie z niej obficie, ponieważ pana 
sędziwy wiek jest naszym wspól­
nym drogocennym dziedzict­
wem”.

— Nie spodziewałem się, że 
tak wiele osób o mnie pamięta 
— cieszy się pan Mieczysław, 
kiedy rozmawiam z nim i jego 
starszą córką Anną w pokoju za­
stawionym meblami z dawnego 
lwowskiego mieszkania. Forniro­
wane na orzech kaukaski biurko, 
biblioteczka z przedwojennymi 
wydaniami polskiej klasyki i for­
tepian — tyle pozwolono mu za­
brać, kiedy w czterdziestym pią­
tym jechał do kraju. Miał do wybo­
ru: zostać we Lwowie i zmienić 
obywatelstwo albo wyjechać do 
Polski. Wybrał to drugie, podob­
nie jak ponad dwustu innych nau­
czycieli repatriantów, których na­
mówił na przyjazd do kraju i piloto­
wał ich transport. Od 58 lat miesz­
ka w Bielsku-Białej.

Niewysoki, szczupły, trzyma 
się prosto, ale przy chodzeniu 
podpiera się laską. — Sam jestem 
sobie winien — tłumaczy. •— Parę 
lat temu chodziłem jeszcze po 
drzewach i zrywałem śliwki.

Kiedy skończył 98 lat, postano­
wił napisać biografię. Na starej 
maszynie wystukał 200 stron! 
I zatytułował „Wspomnienia czło­
wieka, który przeżył cały wiek”. 
Podzielił je na cztery okresy: pod 
zaborami, międzywojenny, wo­
jenny i współczesny — w tym 
ostatnimjest widoczna cezura: na 
lata PRL i po transformacji. — Od­
głos stukającej maszyny to dźwię­
ki mojego dzieciństwa — mówi 
pani Anna. — Tata bardzo dużo 
pisał, opublikował kilka poradni­
ków dla nauczycieli i wiele ar­
tykułów w prasie pedagogicznej, 
również w „Głosie Nauczyciels­
kim”. Teraz już nie pisze, ale dużo 
czyta. Światło gasi dopiero o pół­
nocy.

Mieczysław Brzozowski urodził 
się 7 sierpnia 1903 r. w Jarosławiu 
W Galicji. Nikt z licznego rodzeńst­
wa — 4 braci i siostra — nie 

doczekał tak sędziwego jak on 
wieku. Jedynie matka przeżyła 94 
lata. Dzieciństwo wspomina z no­
stalgią. — W zaborze austriackim 
panowała stosunkowo swoboda 
— opowiada profesor. — Dlatego 
wielu Polaków darzyło sympatią 
tolerancyjnego cesarza Francisz­
ka Józefa, śpiewano mu nawet 
„Boże, chroń nam cesarza i nasz 
kraj”. W urzędach rozmawiano po 
polsku, w szkołach uczono języka 
ojczystego i historii Polski. On 
uczęszczał do 4-letniej szkoły lu­
dowej (z 5 i 6 klasą dla chcących 

kształcić się dalej) w Łańcucie, 
gdzie ojciec pracował jako urzęd­
nik starostwa. Ukończył 6 klas 
i zdał do gimnazjum klasycznego 
we Lwowie, dokąd rodzina prze­
niosła się w 1912 r.

Naukę przerwała pierwsza woj­
na światowa. Ojca zabrali do woj­
ska, więc musieli radzić sobie 
sami. — Zarabialiśmy z bratem, 
sprzedając na ulicy gazety. Za to 
kupowaliśmy żywność, ale nie­
rzadko chleb, kostki cukru i su­
szoną rybę dawali nam rosyjscy 
żołnierze. Szybko musiałem do­
rośleć — opowiada pan Mieczys­
ław. Kiedy ojciec wrócił z frontu, 
zamieszkali w Przemyślu w pięk­
nym czteropokojowym mieszka­
niu, z salonem, który w czasie 
przyjęć mógł pomieścić ze 20 par. 
Tu ukończyłgimnazjum. Pan Mie­
czysław otwiera album — poka­
zuje starą fotografię szczupłego 
chłopaka w gimnazjalnym mun­
durku. — To ja. W obowiązkowej 
granatowej marynarce z rzędem 
guzików i stojącym kołnierzem, 
na którym naszywane były paski 
srebrne dla klas I—IV i złote dla 
klas IV—VIII. W tym stroju chodzi­
liśmy, obowiązkowo parami, 
w niedzielę i święta również do 
kościoła.

Lubi wspominać tamte lata. 
— Miałem przyjaciela Tadeusza, 
sierotę po legioniście. Był twardy 
i mnie uczył nie poddawać się 
trudnościom. Byłem mały i drob­
ny, a chciałem być silny. Hartowa­
łem się więc zimną wodą i śnie­
giem. A później ćwiczyłem na tra­
pezie, linie i drążku. W końcu 
stałem się jednym z najsilniej­
szych chłopców w klasie. I dziś 
zaczynam dzień od 10-minutowej 
gimnastyki. Może właśnie dlatego 
nie choruję i na pamięć nie narze­
kam — podkreśla.

Profesor przerywa opowiada­
nie i zapala papierosa. Jedynego 
w ciągu dnia, pomiędzy czwartą 
a piątą po południu, gdy pije ka­
wę. To taka namiastka dawnego 
życia towarzyskiego.

Długo był kawalerem, choć nie­
jedna panna chciała go usidlić. 
Posiadał wszelkie walory towa­
rzyskie — doskonale tańczył, grał 
na gitarze, malował i deklamował. 

I dziś bez trudu recytuje Mickiewi­
cza po polsku, Homera po grecku 
i Owidiusza po łacinie. Ale on 
cierpliwie szukał tej jednej jedy­
nej, znalazł w końcu skromną ab­
solwentkę konserwatorium, z któ­
rą ożenił się w 1938 r.

— Dawne gimnazjum uczyło 
także ogłady towarzyskiej i dob­
rych manier — kontynuuje pan 
Mieczysław. — Wszyscy obowią­
zkowo uczęszczaliśmy na kurs 
tańca kończący się balem z kar­
netami i kotylionami. Chłopcy mu- 
sieli zaopatrzyć się w białe ręka­
wiczki. Taka była etykieta. Bal 
rozpoczynał polonez, po którym 
tańczyło się kadryla, polkę i sko­
cznego oberka. O północy wodzi­
rej ogłaszał walc z kotylionami 
— panie prosiły panów i przypina­
ły im kotyliony, następnie pano­
wie wybierali do tańca panie i ob­

darowywali je kwiatami. Bal koń­
czył biały mazur. Za moich cza­
sów tak już było, jednego dnia 
młodzi ludzie szli na tańce, a na­
stępnego — brali broń do ręki.

— Jak dziś pamiętam 11 lis­
topada 1918 r. To był słoneczny 
dzień. Polska odzyskała niepod­
ległość, ludzie szaleli z radości, 
dziękując marszałkowi Piłsuds­
kiemu za wolną ojczyznę. Au­
striaccy żołnierzy opuszczali ko­
szary. Wkrótce jednakzaczęly się 
walki z Ukraińcami, którzy zajęli 
Lwów, Przemyśl i okolice. Zawią­
zała się Ochotnicza Legia Oby­
watelska — wstąpiłem do niej 
mając 15 lat. Kopaliśmy rowy 
i uczyliśmy się strzelać.

Po maturze, na życzenie ojca, 
zaczął studiować prawo na Uni­
wersytecie Lwowskim. Po trzech 
latach ze względu na trudną sytu­
ację materialną rodziców prze­
rwał naukę i poszukał sobie posa­
dy nauczyciela. — I w tym zawo­
dzie tata przepracował niemal 50 
lat. Nigdy tego nie żałował— mó­
wi Anna. — I my, córki, poszłyśmy 
śladem naszych rodziców. Mama 
była nauczycielką muzyki.

Pierwszą pracę podjął niedale­
ko Lidy. Była to stacja kolejowa 
Gawła. Obok murowana jedno- 
klasowa szkoła. Warunki wprost 
idealne — schludne mieszkanie 
dla nauczyciela, do którego wcho­
dziło się wprost z jasnej izby lek­
cyjnej. Uczył głównie dzieci kole­
jarzy.

— Po roku pracy zostałem 
przeniesiony do szkoły w głuchej 
białoruskiej wsi Dębina — opo­
wiada profesor. — Tu po raz pier­
wszy zorganizowałem obchody 
11 Listopada. Z czerwono-białymi 
chorągiewkami, lampionami, or­
kiestrą! hymnem na ustach szliś­
my środkiem rozległej wsi. Zacie­
kawieni włościanie podążali za 
nami, w kierunku cerkwi. A tam 
czekał pop, który wyjaśnił po bia- 
łorusku, co to za święto.

Zachęcony udaną imprezą po­
stanowił zorganizować teatr. 
— Wystawiliśmy jasełka, z og­
niami bengalskimi i maskami. Tu 
przydały się zdolności plastyczne 
i muzyczne młodego nauczyciela. 
— Przedstawienie powtarzaliśmy 
wiele razy. Przyjeżdżali ludzie 
z okolicznych wsi i zaścianków 
szlacheckich. Było o nas głośno 
w wileńskiej prasie. Tu, proszę 
popatrzeć, wisi mój obraz, nama­
lowałem chatę wiejską, w której 
wówczas mieszkałem — pokazu­
je pan Mieczysław. — Miałem tam 
tylko stół i ławę pod ścianą. Nawet

Pan profesor z żoną Heleną, córką Anną i Danutą na fotografii z lat 50.

Mieczysław Brzozowski z córką Anną— rozmawiamy w pokoju zastawionym 
meblami z dawnego lwowskiego mieszkania

pieca nie było. W nocy grasowały 
karaluchy.

Na rok przed podjęciem stu­
diów w Państwowym Instytucie 
Robót Ręcznych w Warszawie 
umarł ojciec, na wylew. A lekarz 
postawił mu pijawki i kazał robić 
okłady z lodu. — Takie były czasy! 
— wzdycha pan Mieczysław. 
— Ojciec został pochowany z wuj­
kiem w rodzinnym grobie. Gdy 
w 1968 r. odwiedziłem Przemyśl, 
w grobowcu leżeli jacyś dwaj nie­
znani Ukraińcy.

Po uzyskaniu dyplomu PIRR 
otrzymał pracę w eksponowanym 
lwowskim gimnazjum typu mate­
matyczno-przyrodniczego. — By­
łem oczarowany. Miałem wspa­
niale wyposażone pracownie, 
w których mogłem realizować 
swoje pomysły. Nie wychodziłem 
z nich do wieczora. Razem 
z uczniami wykonywałem też róż­
ne pomoce naukowe.

W tym czasie wyjechał na swo­
ją pierwszą wycieczkę zagranicz­
ną — do Skandynawii statkiem 
„Gdańsk”. Rozbudziła w nim pa­
sję poznawania świata. Więc były 
kolejne — do Paryża i Rzymu. 
— Podczas audiencji u papieża 
obowiązywał inny niż obecnie ry­
tuał. Mężczyźni byli przyjmowani 
w sali audiencyjnej, siadali na 
ustawionych pod ścianąfotelach, 
natomiast kobiety stały w przed­
pokoju, a dzieci na korytarzu 
— opowiada pan Mieczysław.

Był zapalonym wioślarzem. Pe­
wnego razu wybrał się na spływ 
kajakowy z Kołomyi do Morza 
Czarnego — trwał 4 tygodnie. 
Potem z grupą ośmiu śmiałków 
popłynął do Konstantynopola. Tej 
wyprawy o mało nie przypłacił 
życiem. Obaj z kolegą zatruli się 
jadem kiełbasianym, ale tylko je­
mu udało się wywinąć kostusze. 
Zresztą nie pierwszy raz. Przeżył 
bombardowanie Lwowa przez hit­
lerowskie bombowce i okupację 
niemiecką, a potem sowiecką. 
Cudem uniknął wywózki do hit­
lerowskich obozów pracy i na Sy­
berię. — Dlatego wciąż powta­
rzam, że urodziłem się pod szczę­

śliwą gwiazdą — mówi pan Mie­
czysław.

Gdy po wojnie przyjechał z ro­
dziną do Bielska-Białej, miał 42 
lata i spory bagaż doświadczeń 
życiowych i zawodowych. Był już 
autorem jednego z pierwszych 
poradników dla nauczycieli 
„Przykłady prac z drewna”. Za­
proponowano mu pracę w prze­
niesionym z Warszawy do Bielska 
Państwowym Instytucie Robót 
Ręcznych, którego był absolwen­
tem. Pełnił tu także funkcję kiero­
wnika Wyższego Kursu Nauczy­
cielskiego i prezesa Ogniska ZNP 
(do Związku wstąpił w 1924 r.). 
I tak się zaczął nowy etap życia.

Kiedy 1 września 1950 r. za­
mknięto Instytut, znalazł pracę 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
i Pałacu Młodzieży w Katowicach. 
Następnie uczył w Liceum Peda­
gogicznym i Studium Nauczyciel­
skim. Współpracował też z resor­
tem oświaty. Był m.in. członkiem 
Komisji Programowej i Komisji 
Egzaminacyjnej dla nauczycieli 
szkół średnich. W tym okresie 
opublikował kolejny poradnik 
„Zajęcia pozaszkolne” oraz pra­
cę „Rozwój i kształcenie inteli­
gencji technicznej dla dzieci i mło­
dzieży”, opatentował też uniwer­
salny model tablicy szkolnej. 
W prasie pedagogicznej syste­
matycznie publikował swoje arty­
kuły, będące dużą pomocą meto­
dyczną dla pedagogów.

W swojej biografii ten okres 
umieścił w IV rozdziale „współ­
czesny”. — Teraz, gdy wkroczy­
łem w drugie stulecie, wypada 
dopisać kolejny rozdział 
— uśmiecha się profesor. — Do­
szły nowe fakty.

— Gdy zastanawiam się nad 
swoim życiem, dochodzę do 
wniosku, że dobrzeje przeżyłem. 
I gdybym miał się jeszcze raz 
narodzić, to chciałbym je tak sa­
mo przeżyć — podsumowuje pan 
Mieczysław i dodąje, że dewizą 
jego życia było „Żyj tak, aby ci 
z ludźmi było dobrze, a ludziom 
dobrze z tobą”.

IZA KUJAWSKA
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Prawie rok temu na naszej stronie internetowej zadaliśmy pytanie: 
Co byś zrobił - zmienił, jaką decyzję wydał - gdybyś na jeden dzień 
zasiadł w fotelu: ministra edukacji, dyrektora szkoły, burmistrza, wój­
ta?

Na Forum wypowiadali się głównie nauczyciele, a ton tych wypowie­
dzi nie budzi żadnych wątpliwości - polityka oświatowa państwa przez 
środowisko ją realizujące postrzegana jest fatalnie. Największe cięgi - 

za kontynuowanie źle przygotowanej reformy (najgorsze noty zebrały 
gimnazja i awans zawodowy) oraz wprowadzanie, zdaniem większo­
ści, nieudanych przepisów pogarszających i tak trudną sytuację w oświa­
cie. Złe oceny nauczyciele wystawili też swoim bezpośrednim zwierzch­
nikom - dyrektorom. Ale niektórym spośród siebie - też...

Pojawił się jeszcze jeden wniosek: aby MENiS także forum dysku­
syjne od czasu do czasu przeczytało!

WŁADZĘ WYSTRZELIĆ
W KOSMOS?
Oto wybrane fragmenty wypowiedzi:

Anka: Gdybym była mini­
strem, wprowadziłabym nakaz 
większej dyscypliny wychowania 
młodzieży. Jestem nauczycie­
lem z 35-letnim stażem: Od te­
go, co się teraz dzieje w szko­
łach, włosy na głowie stają dę­
ba. Toleruje się chamstwo, prze­
kleństwa na korytarzach szkol­
nych, a nauczyciel to kumpel, 
z którym można iść na piwo, na 
dyskotekę. Natomiast zły to ten, 
który jest przeciwny bezstreso­
wemu wychowaniu. Jeżeli na­
uczyciele nie stanąjednym fron­
tem odnośnie wychowania mło­
dzieży i dzieci, w przyszłości 
będą tego opłakane skutki.

Błagam i apeluję do nauczycie­
li - zmieńcie podejście do wy­
chowania w szkołach, a nie bę­
dziecie się bali wyjść wieczorem 
na ulicę! Zaproponujcie młodzie­
ży coś fajnego, interesującego, 
zamiast zamykać dziennik i na 
tym kończyć swoją misję. Nie 
o to chodzi w tym zawodzie!

Dyda: Gdybym była mini­
strem edukacji zlikwidowałabym 
gimnazja jako wytwór chorej wy­
obraźni. Przywróciłabym 8-kla- 
sowe szkoły podstawowe. Ogra­
niczyłabym liczbę uczniów do 
20 w klasie. Wtedy nie byłoby ty­
lu anonimowych uczniów i tro­
chę czasu dla każdego. Nauczy­
ciele gimnazjów powinni otrzy­
mywać dodatek za szkodliwą 
pracę.

Odebrałabym dodatki wiejskie 
nauczycielom pracującym na 
wsi, którzy mają złote życie. Kla­
sy kilkuosobowe. Zupełnie inne 
dzieci, mam na myśli kulturę 
wiejską. Przyuczone do pracy 
i szacunku dla nauczyciela, 
przynajmniej w większym stop­
niu niż w osiedlowych szkołach. 
Nauczyciele na wsiach wypo­
czywają w pracy, a przynajmniej 
dobrze się czują i mogą spełniać 
swoje powołanie. Zatem środki 
finansowe na tzw. dodatek wiej­
ski powinny przejść na miejski 
zdrowotny.

Renata: Przeczytałam na ła­
mach „Głosu” artykuł Czesława 
Wojewódzkiego „Obyś cudze 
dzieci uczył” i pomyślałam so­
bie, że nie będę gdybać, co bym 
zrobiła gdybym była... Jestem, 
kim jestem, zwykłym nauczy­
cielem mianowanym i niewiele 
mogę. Czas najwyższy, aby za­

częli działać ci, którzy od tego 
są i za to biorą pieniądze. Pan 
Wojewódzki słusznie zauważa 
to, co w środowisku nauczyciel­
skim bulwersuje wiele osób, 
a mianowicie fakt, że uczeń ma 
tylko prawa i coraz więcej 
„rzeczników” tych praw na każ­
dym szczeblu. Kto ma bronić 
praw nauczycieli? Związki za­
wodowe? Przecież one nawet 
nie odpisują na proste pytania 
swoich członków (jak wynika to 
z tekstu mojego „przedmówcy”), 
one są dalej od nauczyciela niż 
im się to wydaje. A nauczyciele 
są coraz bardziej na rozdrożu: 
uczyć czy mieć święty spokój?, 
wychowywać czy chwalić za 
wszystko? Jeżeli ludzie, od któ­
rych to zależy, nie wypracują 
konkretnych standardów wyma­
gań od ucznia i rodzica w sferze 
zarówno nauczania, jak i wy­
chowania, urzędowych proce­
dur w szkole, kar itp., to nie tyl­
ko nie będzie efektów i „sukce­
su” w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu, ale będzie coraz 
częściej dochodziło do tragedii. 
Problemem z tym związanym 
jest fakt, iż dyrektorzy szkół, na­
kręceni wymaganiami z góry, 
pedagogiką sukcesu za wszel­
ką cenę, nie widzą lub nie chcą 
widzieć problemów. Ma być do­
brze, to jest dobrze. Oczywiście 
dopóty, dopóki nie pokażą nas 
wTV.

Leonard: Gdybym był mini­
strem edukacji choć przez 1 mi­
nutę, natychmiast placówki opie­
kuńczo-wychowawcze stałyby 
się placówkami podległymi temu 
resortowi. PCPR-y to twory dla 
krewnych i znajomych starostów 
lub innych członków zarządów 
powiatów. Dyrektorzy tych pla­
cówek to przedłużenie tamtych 
układów. Ci ludzie nie mają po­
jęcia o wychowaniu, chociaż 
czasami ukończyli studia.

Mieczysław: Przede wszyst­
kim wyrzuciłbym z programu na­
uczania dziwne twory pn. „Sztu­
ka” i „Wiedza o kulturze”, bo na­
sze dzieci dzięki temu ani nie 
malują, ani nie śpiewają i staje­
nny się pomału społeczeństwem 
analfabetów w dziedzinie plasty­
ki i muzyki. Wprowadzenie tych 
przedmiotów to jedno wielkie nie­
porozumienie. Czy to prawda, 
że będąc nauczycielem muzyki 

(studia WSP - wychowanie mu­
zyczne), nie mam prawa uczyć 
przedmiotu wiedza o kulturze, 
natomiast posiada to prawo oso­
ba przysposobiona na tzw. stu­
diach podyplomowych i pewnie 
mając tak rozległe przygotowa­
nie, przygotuje chętnych do ma­
tury z historii muzyki. To najwięk­
sza bzdura, o jakiej dotychczas 
słyszałem, dowody na to moż­
na mnożyć. Do czego jeszcze 
są zdolni kierujący polską oświa­
tą?

Teresa: Pozwoliłabym na­
uczycielom pisać na komputerze 
protokoły z posiedzeń rad peda­
gogicznych. Aktualnie wygląda 
to tak, że protokolant otrzymu­
je wydrukowane sprawozdania, 
a następnie godzinami przepisu­
je je ręcznie. Pisząc ostatnio 
protokół z podsumowującego 
posiedzenia RP (około 50 stron 
A4), miałam ochotę - dla zwięk­
szenia efektu - wyrwać jakiejś 
gęsi pióro i nim kaligrafować. 
Mój pomysł jest następujący: 
protokolant pisze na kompute­
rze, kopiuje protokół na dyskiet­
kę, tekst drukowany jest w szko­
le, może na specjalnym papie­
rze. Po zakończeniu roku ca­
łość jest łączona i lakowana. 
Ładnie, sprawnie i współcze­
śnie.

Renata: Gdybym była mini­
strem, zajęłabym się sprawą 
świetlic szkolnych po reformie. 
Mam wrażenie, że jest to miej­
sce zapomniane nie tylko przez 
MENiS, ale i dyrektorów szkół, 
nie pomijając wszystkich innych, 
którzy stoją pomiędzy wymie­
nionymi. Reforma stworzyła 
wielkie szkoły, molochy, w któ­
rych świetlice są miejscem, 
gdzie wsypuje się dzieci jak kar­
tofle i dopycha nogą drzwi. 
Bywa, że na jednego nauczy­
ciela w godzinach szczytu przy­
pada 50 dzieci. Hałas jest nie­
wyobrażalny i nie do opanowa­
nia dla najlepszego pedagoga. 
5-6 godzin, które spędza tam 
nauczyciel, jest koszmarem, 
z którego po powrocie do do­
mu ciężko się otrząsnąć (doda­
tek za szkodliwe warunki pracy 
nam się nie należy, a już mamy 
problemy ze słuchem). Przykre 
jest to, że nasza godzina pracy 
jest mniej warta niż niektórych 
opiekunek do dziecka, które pil­

nują tylko jednego. A my mamy 
skończone studia magisterskie, 
a nierzadko nawet dwa kierun­
ki i studia podyplomowe. Nie 
o takiej pracy marzyłam (...).

Andrzej: Przemyślałbym 
sprawę warunkowego miano­
wania na wyższy stopień awan­
su i karnego zwrotu wynagro­
dzenia po stwierdzeniu faktu 
niezrealizowania przynajmniej 
dwa razy wszystkich historii opi­
sanych w dokumentacji awansu 
zawodowego (jeden raz reali­
zacja przed złożeniem doku­
mentacji - drugi po złożeniu do­
kumentacji) w czasie np. pięciu 
lat od chwili awansowania 
i w przypadku potwierdzenia 
działań zawartych w teczce do­
datkowo awans finansowy jesz­
cze o 50% - za co - za prawdo- 
pisalność!!!

Bogumiła: Gdybym była 
ministrem edukacji, zmieniła­
bym zasady przyznawania 
stopnia nauczyciela dyplomo­
wanego. Jak bowiem można 
przyznawać ten stopień tecz­
ce, a nie osobie po pomyślnie 
zdanym egzaminie i opracowa­
niu ciekawego zadania meto­
dycznego czy wychowawcze­
go? Pracuję aktywnie w zawo­

TEN PAN To RZECZNIK 
fW UCZNIA A TA FANI 
To RZECZNICZKA PRAW

DZIECKA...

dzie 22 lata i wstydziłabym się 
tytułu i stopnia awansu, który 
dostała moja teczka.

Joanna: Na pewno podda­
łabym pracowników oświaty te­
stom na inteligencję. Dyrektor 
poszedłby na pierwszy ogień.

Z pewnością na czele grona 
pedagogicznego nie stałaby hi­
storyczka, która manipuluje 
ludźmi, stosuje perwersyjny 
mobbing i pozbywa się (z rado­
ścią! satysfakcją) nauczyciela, 
bo ten ma „przerost ambicji” (na 

.przykład robi wszystko to, co 
trzeba i więcej i co jest już zu­
pełnie nienormalne, nie zabiega 
o kasę i zaszczyty).

Leszek: Wziąłbym przykład 
z wicedyrektora (a wkrótce dy­
rektora) w mojej szkole i wpi­
sałbym sobie 50 nadgodzin, któ­
rych w ogóle nie przepracowa­
łem.

• Afera „RywinGate” jest tylko 
niewielką kroplą w morzu na­
szego rodzimego cwaniactwa 
i oszustwa, w którym od pewne­
go czasu topimy się także w na­
szym liceum.

Wybrała EM

PS. A na Forum nowe pytanie. 
Zapraszamy.



POLEMICZNIE O WYNAGRODZENIU I DODATKOWYCH ZAJĘCIACH NR 2/2004 1 3

ZARAŹLIWY
PRZYKŁAD

lekturze artykułu „O 
godzinę za daleko” 

\/ („Głos Nauczycielski” 
Nr 46 z listopada ubiegłego roku) 
chcę pogratulować pani Małgorza­
cie Mądry, inspektor pracy, trafnych 
(niestety!) rozstrzygnięć i odwagi 
cywilnej w sprawie sytuacji w gnieź­
nieńskiej Szkole Podstawowej nr 3. 
Nakazanie wypłaty wynagrodze­
nia wszystkim nauczycielom, którzy 
prowadzili bezpośrednio zajęcia 
dydaktyczne z młodzieżą w wy­
miarze większym niż to wynika 
z art. 42 Karty Nauczyciela, dowo­
dzi, że PIP dobrze wywiązał się 
z obowiązku zmuszania pracodaw­
ców do przestrzegania obowiązu­
jącego prawa.

Dlaczego zatem uży­
wam słowa „niestety”?
Bo każdego dyrektora na­
pawa lękiem obawa, że 
trzeba płacić za jakieś za­
jęcia nieujęte w planie or­
ganizacyjnym. A strach 
padł także na organ pro­
wadzący! Bowiem z zale­
ceń pani inspektor, przed­
stawionych w artykule, 
jednoznacznie wynika, że 
wszelkie formy bezpo­
średniej pracy z uczniami, 
to jest z uczniami słabymi, 
uzdolnionymi albo czymś 
szczególnie zainteresowa­
nymi, winny być dodatko­
wo wynagradzane.

W reportażu z gnieźnieńskiej 
szkoły przedstawione zostały tak­
że reakcje innych osób na zaistnia­
łą sytuację, nie ukrywam, że w re­
zultacie można było odnieść wraże­
nie, iż autorka leciutko „docina” 
Państwowej Inspekcji Pracy za wy­
wołanie całego tego zamieszania. 
Tymczasem jego przyczyna tkwi 
w marnej jakości prawa. W tym 
wypadku w słabości pewnych prze­
pisów Karty Nauczyciela.

Kwestie rozliczania czasu pracy 
nauczycieli i wynagradzania za 
nią regulują: Karta Nauczyciela, 
rozporządzenia ministra i uchwa­
ły odpowiednich organów organów 
(sic!) prowadzących. Artykuł 42 
Karty Nauczyciela stanowi wyraź­
nie, że tygodniowa liczba zajęć 
nauczyciela prowadzonych bez­
pośrednio z uczniami, w ramach 
ustalonego wynagrodzenia, jest 
ściśle określona i ograniczona pra­
wem (art. 42 ust. 5b i ust. 7 nie 
przeczą tej generalnej zasadzie, 
wprowadzając jedynie pewne, cał­
kowicie zresztą logiczne, waha­
nia obowiązującego wymiaru pen­
sum w ciągu roku szkolnego). 
Zgodnie z regulacjami Karty Na­
uczyciela zwiększenie tygodnio­
wego wymiaru liczby zajęć pro­
wadzonych bezpośrednio 
z uczniami skutkuje zawsze zwięk­
szeniem wynagrodzenia. Mówi 
o tym art. 30 ust. 5 pkt 2 dotyczą­
cy nauczycieli realizujących tygo­
dniowy wymiar zajęć w zwiększo­
nym wymiarze, o którym mowa 
w art. 42 ust. 4a i art. 30 ust. 1 pkt 
3 dotyczący dodatkowego wyna­
gradzania za godziny ponadwy­
miarowe i godziny doraźnych za­
stępstw.

Należy podkreślić, że prawo­
dawca nie wyróżnia w żaden spo­
sób jakiejś szczególnej kategorii 
zajęć, których liczba jest limitowa­
na. Nie mówi bynajmniej, że przy 
ustalaniu pensum dydaktycznego 
chodziło mu o zajęcia wynikające 
z przepisów dotyczących ramo­
wych planów nauczania. Należy 
zatem domniemywać, że po pro­
stu chciał on ograniczyć wszelkie 
zajęcia dydaktyczne lub wycho­
wawcze do ujętych w art. 42 
ust. 3 wielkości.

A co z interpretacją sformułowa­
nia „zajęcia dydaktyczne, wycho­
wawcze i opiekuńcze, prowadzone 
bezpośrednio z uczniami lub wy­
chowankami albo na ich rzecz”, 
użytego w art. 42? Przecież usta­
wodawca coś chciał przez to powie­
dzieć. Co oznaczają wliczone z mo­
cy ustawy do pensum dydaktyczne­
go zajęcia na rzecz uczniów lub 
wychowanków-wywiadówki, spo­
tkania z kuratorem sądowym, przy­
gotowywania uroczystości szkol­
nej, przygotowania pokazu lub ćwi­
czeń laboratoryjnych? Nie wiem!

W zespole szkół, któremu dy­
rektoruję, i zapewne w wielu in­
nych szkołach w Polsce nauczycie­
le prowadzą co najmniej kilkanaście 
różnego rodzaju zajęć wykraczają­
cych poza te wynikające z realiza­
cji rozporządzenia w sprawie ra­
mowych planów nauczania. Do 
standardowego zestawu należało­
by dodać jeszcze egzaminy doj­
rzałości, a w innych szkołach egza­
miny z nauki zawodu lub przygoto­
wania zawodowego. Te nie są 
wprawdzie prowadzone z uczniami, 
tylko z abiturientami, ale ich istota 
nie odbiega w niczym od zwykłych 
szkolnych zajęć.

Ponieważ z reguły każdy z na­
uczycieli prowadzi w ramach wyna­
grodzenia zasadniczego 18 godzin 
zajęć wynikających z realizacji roz­
porządzenia w sprawie ramowych 
planów nauczania, wnioskować na­
leży, że wszystkie inne zajęcia wy­
konuje poza ustawowym pensum. 
Cóż więc z dodatkowym wynagro­
dzeniem? Dyrektor szkoły powi­
nien je wypłacić albo zakazać ka­
tegorycznie nauczycielom przekra­
czania wymiaru pensum dydak­
tycznego. Dokładnie tak jak zaleci­
ła Inspekcja Pracy.

I
 Oczywiście szkoła bez 

kół zainteresowań, troski 
o rozwój uczniów uzdol­
nionych i pomagania 
uczniom słabszym czy 
wreszcie bez egzaminów 
jest nie do pomyślenia!
Ale takie właśnie są kon­
sekwencje braku wy­
obraźni ustawodawcy!

To jeszcze nie koniec kłopotów. 
Przypuśćmy, że gdzieś w Polsce 
znajdzie się znakomity organ pro­
wadzący i sprawiedliwy dyrektor, 
którzy w myśl zasady „dura lex sed 
lex” zechcą nauczycielom w przy­
padku przekroczenia pensum dy­
daktycznego zapłacić. Napotkają 
oni trudności w ustaleniu sposobu 
obliczania wynagrodzenia. Art. 30 
Karty wyraźnie określa składniki 
wynagrodzenia nauczycieli, a jak 

znaleźć w powołanym przepisie 
sposób na zapłacenie za konsulta­
cje udzielane uczniowi, któremu 
przyznano indywidualny tok na­
uczania? Jak wynagradzać za pro­
wadzenia koła zainteresowań? A co 
z egzaminem klasyfikacyjnym lub 
poprawkowym, że nie wspomnę 
o egzaminie dojrzałości?

Jeśli założyć, że ustawa nie jest 
wewnętrznie sprzeczna, pozostaje 
tyko przyjąć, że wynagrodzenie za 
te zajęcia mieścić się będzie w po­
zycji „inne świadczenia”, które wi­
nien określić, zgodnie z art. 30 ust. 
6 pkt 3 Karty, organ prowadzący i to 
jeszcze w specjalny sposób.

Czyli jednym słowem, cały bar­
dzo skomplikowany problem usta­
wodawca przerzucił na barki orga­
nów prowadzących i przy okazji 
obciążył je konsekwencjami swojej 
niedomagającej wyobraźni. Co 
w tej sytuacji robią organy prowa­
dzące? Każdy z nich może oczywi­
ście rozwiązywać problem inaczej. 
Niewykluczone nawet, że które­
muś uda się go rozwiązać prawie 
dobrze. Mój organ prowadzący po 
prostu pominął trudne kwestie mil­
czeniem i myślę, że nie był wcale 
w Polsce wyjątkiem.

Pozostaje zatem samotnie na 
placu boju dyrektor szkoły, który 
coś zrobić musi. W obawie, by „nie 
podpaść", najchętniej nie płaci. 
I trudno się temu dziwić. Lecz to 
jednakże nie koniec listy proble­
mów uregulowanych wadliwie 
przez nasze oświatowe prawo.

Ministerstwo ma inicjatywę usta­
wodawczą i samo jest również 
w odpowiednim zakresie prawo­
dawcą. Odnoszę wrażenie, że pra­
wo tworzone (lub proponowane) 
przez tę instytucję generalnie nie 
uwzględnia problemów z zakresu fi­
nansów i prawa pracy. Wygląda 
na to, że brak tam jest odpowied­
niej jednostki organizacyjnej bądź 
projekty aktów prawnych nie są 
analizowane wystarczająco 
wszechstronnie.

A oto przykłady:
Przepisy dotyczące matury nie 

zawierają w ogóle wątku finansów 
i prawa pracy. Maturę przeprowa­
dza Okręgowa Komisja Egzami­
nacyjna. To znaczy, że pokrywa 
wszystkie koszty .poniesione przez 
szkołę? Ryczałtowo czy według 
przedstawionych faktur? A kto i we­
dle jakich zasad płaci członkom 
szkolnych zespołów egzaminacyj­
nych? Czy obserwatora do innej 
szkoły należy urlopować, czy idzie 
on tam w ramach stosunku pracy 
wiążącego go ze szkołą macierzy­
stą? Kto zapłaci za ewentualne 
koszty jego podróży i kto zapłaci 
mu dietę?

Przepisy dotyczące organizacji 
wycieczek szkolnych pomijają cał­
kowitym milczeniem sposób rozli­
czania czasu pracy nauczyciela 
opiekuna czy też kierownika wy­
cieczki. A nie jest to problem błahy. 
Jeśli z jakiegokolwiek przepisu wy­
nika, że nauczyciel odpowiada za 
bezpieczeństwo uczniów przez ca­
ły czas trwania imprezy, to oznacza 
to chyba, że świadczy wówczas 
pracę. Możemy spytać, jak się to 
ma do przepisu o czasie pracy 
nieprzekraczającym 40 godzin ty-

.................—MW. I ' ,

3EG0 BYW UCZEŃ 
PR7EMAWIAL 
WCZ0KA1W SEJMIE...

■

godniowo? Czy po przekroczeniu 
40 godzin pracy ze względu na 
nadzorowanie grupy wycieczkowej 
ąąleży zapłacić za godziny nad­
liczbowe? A może należy zwolnić 
nauczyciela ze świadczenia pracy 
w tygodniu, w którym jedzie na 
dłuższą wycieczkę?

I
 Powróćmy jednak do 

głównego wątku. Co bę­
dzie, jeśli przykład gnieź­
nieński okaże się zaraźli­
wy, a nauczyciele przepro­
wadzający egzamin dojrza­
łości, zirytowani brakiem 
dodatkowego wynagro­
dzenia i pokrętnymi wyja­
śnieniami pani minister, 
masowo zaczną się zwra­
cać do Inspekcji Pracy 
z prośbami o interwencję? 
Albo zwalniani z pracy na­
uczyciele, którzy nie mają 
już nic do stracenia, za­
czną domagać się należ­
nych zaległych wynagro­
dzeń i to wraz z odsetkami 
ustawowymi?

Co zatem należałoby zrobić? 
Moim zdaniem przede wszystkim 
należałoby zapisać, że tzw. pen­
sum dydaktyczne obejmuje godzi­
ny przeznaczone na realizację za­
jęć wynikających z przepisów o ra­
mowych planach nauczania. Inne 
zajęcia prowadzone bezpośrednio 
z uczniami nie wchodziłyby do wy­
miaru tego pensum, a nauczycie­
le wykonywaliby je w ramach 40- 
s-godzinnego tygodnia pracy.

Nie jest tajemnicą że grupa za­
wodowa nauczycieli jest niesłycha­
nie zróżnicowana. Bardzo wielu 
z nich pracuje często więcej niż 40 
godzin tygodniowo (przygotowa­
nie i sprawdzanie prac pisemnych, 
przygotowanie doświadczeń, stu­
diowanie nowych programów i pod­
ręczników, przeprowadzanie eg­
zaminów dojrzałości i z przygoto­
wania zawodowego, wyjazdy na 
wycieczki, praca w zespołach 
przedmiotowych i zadaniowych 
itp.), ale i wielu miałoby kłopot z roz­
liczeniem się z ustawowych 40 go­
dzin pracy. Jeśli w tym miejscu pod­
niosą się okrzyki oburzenia, to pro­
szę mi powiedzieć, jak można pra­
cować równolegle na dwóch lub 
więcej etatach, a znam takie przy­
padki.

Na pewno określenie rozsąd­
nego (i zapewne nigdy nie do koń­
ca sprawiedliwego) zróżnicowa­
nia obowiązkowego wymiaru go­
dzin nie jest łatwe, zwłaszcza że 
powinien on w formie ryczałtowej 
uwzględniać wszelkie inne prace 
nauczyciela danego typu szkoły 
i danego przedmiotu. Nie byłoby 
problemu odpłatności za prowa­
dzenie konsultacji, kółek, egzami­
nów, wycieczek. Przyjmowałoby 
się, że podczas ustalania obo­
wiązkowego wymiaru zajęć prze­
znaczonych na realizację planów 
nauczania wszystko już zostało 
wzięte pod uwagę.

Oczywiście należałoby pozo­
stawić dodatkowe wynagrodze­
nia za godziny ponadwymiarowe 
i zastępstw doraźnych. Należało­
by także pozostawić przepisy 
o pięciodniowym tygodniu pracy 
i formach rekompensaty za prze­
pracowanie szóstego dnia. Po­
nadto uważam, że należałoby 
wprowadzić jakąś formę sprawoz­
dawczości z wykonywanej, poza 
udokumentowanym w dzienni­
kach lekcyjnych pensum dydak­
tycznym, pracy. W obecnym sta­
nie rzeczy dyrektor musi wyka­
zać się straceńczą odwagą, by 
poprosić któregoś z podwładnych 
o rozliczenie się z 40-godzinnego 
tygodnia pracy. Fakt, że liczne 
osoby publikujące swoje artyku­
ły w „Głosie” obstają przy tym, 
że nie wolno mu tego robić, ale ja 
mam tu akurat niejakie wątpliwo­
ści.

Sytuacja powstała w Gnieźnie 
przemawia za tym, że trzeba pilnie 
coś w omawianej wyżej materii 
zrobić. Myślę, że MENiS jakieś 
działania będzie musiało nieba­
wem podjąć. Mam nadzieję, że 
będzie w stanie przezwyciężyć ist­
niejące niewątpliwie trudności 
obiektywne i mam także nadzieję, 
że Sejm lub Senat nie popsują, 
co się podobno zdarza, przyzwo­
itych projektów aktów prawnych.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

(autor jest dyrektorem Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących 
im. Marcina Wadowity w Wado­
wicach)

Od redakcji: Za tydzień - pole­
mika i glossa do niektórych tez 
autora.
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Chełmnianom prezenty zaczęły się sypać jeszcze przed 
gwiazdką. Na początku grudnia władze miasta podarowały im 
nowoczesny kompleks sportowy — halę i basen.

Dotychczas zimą w ponad 20-tysię- 
cznym Chełmnie na pływanie pa­
nował martwy sezon. Kto nie mógł 

się obejść bez wody, musiałjeździć 5 kilo­
metrów do Przychowa niedaleko Świecia. 

Szkołom brak krytego basenu w mieście 
przysparzał też niemało kłopotów, bo do­
wożone maluchy z podstawówki w drodze 
powrotnej nieraz łapały katar.

— Teraz spacerkiem do Gimnazjum 
nr 2, gdzie na początku grudnia został 
oddany nowy basen, idziemy tylko 10 
minut — mówi Danuta Gucia, dyrektorka 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Chełmnie. 
— Dzieciaki są zachwycone. Będziemy 
z niego korzystać przynajmniej dwa razy 
w tygodniu.

Basen sportowo-rehabilitacyjny z sześ­
cioma torami może pomieścić 40 osób. 
Ogrzewany jest dmuchawami, tłoczącymi 
ciepłe powietrze, a podgrzewana podłoga 
wokół niecki tworzy tzw. plaże. Nie czuć 
charakterystycznego zapaszku, gdyż ba­
sen został wyposażony w automatyczny 
system odprowadzania chloru. Płytki i te­
rakota pokrywające dno i ściany utrzyma­
ne są w tonacji błękitów. Frontowa ściana 
wykonana jest z tafli szklanych. Zbiornik 
w najpłytszym miejscu ma 1,20 w najgłęb­
szym 1,80 metra.

— Mogą z niego korzystać niepełno­
sprawni, gdyż mamy specjalny dźwig prze­
noszący pływaka z wózka do wody, dlate­
go może być wykorzystywany do rehabili­
tacji — wyjaśnia Cezary Bali, kierownik 
basenu.

Do godziny 15.00 z basenu korzystają 
uczniowie pięciu chełmińskich szkół (trzy 
podstawówki i dwa gimnazja) oraz malu­
chy z miejskiego przedszkola. Po południu 
mieszkańcy miasta. Normalny bilet kosz­
tuje 6, ulgowy 4,50 zł. Wygląda na to, że 

w Chełmnie klimat dla oświaty jest dobry. 
Ewa Nowicka, zastępca burmistrza, mó­
wi, że to pewnie dzięki temu, iż w gminie na 
21 radnych 7 jest nauczycielami. — Nau­
czycielem jest również burmistrz Chełmna 
Mariusz Kedzięrski i ja — dodaje pani 
Nowicka. — Dlatego blisko 200 naszych 
kolegów zatrudnionych w placówkach

POGODA
DLA OŚWIATY
oświatowych na terenie Chełmna nie musi 
bać się o pracę. Dofinansowujemy szkoły, 
ponieważ zdajemy sobie sprawę z wagi 
edukacji. Co roku do 7,5 min subwencji 
z własnych środków dodatkowo przezna­
czamy prawie 2 min zł.

Z pieniędzy gminnych finansowane są 
zajęcia pozalekcyjne i stypendia socjalno- 
-naukowe dla zdolnych dzieci pochodzą­
cych z biednych rodzin. Również część 
środkówz koncesji na alkohol przeznacza­
na jest na prowadzenie świetlic terapeuty­
czno-wychowawczych przy szkołach pod­
stawowych. — W ubiegłym roku szkolnym, 
za 40 tys. zł, wyremontowaliśmy kuchnię 
i stołówkę w Szkole Podstawowej nr 2, 
a w tym zam ierzamy przeznaczyć 38 tysię­
cy złotych na remont i wyposażenie kuchni 
w przedszkolu miejskim — dodaje wice­
burmistrz Nowicka.

Krystyna Grabowska, od trzech ka­
dencji prezes Oddziału ZNP w Chełmnie, 
na współpracę z władzami miasta nie 
narzeka. Przyznaje, że z kolegami rad­
nymi dogaduje się we wszystkich spra­
wach. Z całego powiatu chełmińskiego do 
Związku należy około 160 nauczycieli, 42 
pracowników obsługi i administracji oraz 
ponad 60 emerytów, jest więc o kogo dbać.

— Od kilku lat przybywa nam członków 
— mówi prezes. — Na początku grudnia 
przyjęliśmy do swego grona cztery panie 
z przedszkola oraz kilka osób z chełmińs­
kich szkół. Co nas cieszy, zapisują się 

młodzi nauczyciele, być może z tego po­
wodu, że służymy pomocą, doradzamy 
i jesteśmy w komisjach odwoławczych 
oraz na awans zawodowy.

Z opieki ZNP korzystają nie tylko związ­
kowcy. Oddział w Chełmnie współpracuje 
na przykład ze Stowarzyszeniem „Pomo­
cna Dłoń”.

— W ramach tej działalności przygoto­
wujemy posiłki dla dzieci z rodzin najuboż­
szych i rokrocznie organizujemy dla nich 
gwiazdkę i Wielkanoc z upominkami 
— mówi Krystyna Grabowska. — Odwie­
dzamy także ich domy, aby się przekonać, 
jakie są potrzeby rodzin. Udzielamy się 
także w TPD. Jesteśmy między innymi 
współorganizatorami Dnia Dziecka nad 
Jeziorem Starogrodzkim. Jest to impreza 
dla dzieci niepełnosprawnych z całego 
województwa kujawsko-pomorskiego.

Teraz większe imprezy będą mogły od­
bywać się w nowoczesnej hali sportowej 
oddanej chełmnianom wraz z basenem 
przy Gimnazjum nr 2.

Obiekt ma powierzchnię pełnowymiaro­
wego boiska do koszykówki, a na trybu­
nach może pomieścić około 120 osób. 
Hala jest wentylowana i ogrzewana spec­
jalnymi dmuchawami. Ściany wymalowa­

ne na pomarańczowo i różowo. Okna, 
zakończone łukami, architektonicznie zo­
stały dopasowane do zabytkowego budyn­
ku szkolnego.

— Nawet dachówka kolorem i kształ­
tem przypomina oryginalną, leżącą na da­
chu gimnazjum — wyjaśnia Cezary Bali.

Cały obiekt kosztował ponad 5 min zł, 
był budowany przez dwa lata. Część środ­
ków pochodziła z budżetu miasta Chełmna 
oraz z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony

Środowiska i Gospodarki Wodnej w Toru­

niu. W finansowaniu budowy pomagał ró­
wnież kujawsko-pomorski urząd wojewó­
dzki i Urząd Kultury Fizycznej i Sportu 
w Warszawie.

— Mamy też drugą nowoczesną halę 
sportową przy Gimnazjum nr 1, wybudo­
waną w 1999 roku — mówi Ewa Nowicka. 
— Wspomagamy również kluby sportowe. 
Każdego roku otrzymują one z budżetu 
gminy około 160 tysięcy.

Na początku grudnia Gimnazjum nr 2 
świętowało również nadanie szkole imie- 
niaTadeusza Kościuszki, na którąprzybyli 
przedstawiciele władz wojewódzkich, po­
wiatowych i miejskich. Zasiedli na trybu­
nach nowej hali, skąd wraz z zaproszony­
mi gośćmi podziwiali widowisko przygoto­
wane przez uczniów.

DARIUSZ SARZYŃSKI

KRZYŻÓWKA 
zwana Jolką nr 1
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Objąśnienia haseł podane są w przy­
padkowej kolejności. W diagramie ujaw­
niono wszystkie litery W. Litery z pól 
ponumerowanych w prawych dolnych 
rogach od 1 do 50 utworzą hasło będące 
rozwiązaniem krzyżówki. Rozwiązanie

— samo hasło — prosimy nadsyłać na 
kartach pocztowych lub widokówkach 
pod adresem redakcji w ciągu 14 dni od 
daty ukazania się numeru. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą poprawne odpo­
wiedzi, rozlosujemy nagrody książkowe.

— narwaniec lub ktoś niespełna ro­
zumu,

— ścisk w silniku,
— roślina do wyrobu koszyków,
— podatkowy numer,
— pisarz niemiecki, autor powieści 

„Kronika Wróblego Zaułka”,
— pisarka amerykańska, autorka 

powieści „Oni”,
— do wyboru dwie możliwości,
— najniższa grupa społeczna 

w dawnej Japonii,
— amerykańskie miasto w stanie 

Ohio,
— czułe wypowiedziane,
— znak, znamię,
— Heliopolis,
— i pośrednik, i tajniak,
— największe jezioro na Alasce,
— germański bóg wojny, prawa 

i sprawiedliwości,
— dawny rodzaj surduta, żakietu, 

serdaka,
— duże obniżenie krasowe o nieró­

wnym dnie i nieregularnym 
kształcie,

— od 1924 roku przewodniczyła 
Indyjskiemu Kongresowi Naro­
dowemu,

— różowoczerwony z fioletowym 
odcieniem,

— brzeg, krawędź czegoś, podsta­
wa, zarys,

— kipiąca góra,
— przeczulenie,
— wylotowa część strzelby,
— wędrowna ryba podobna do ło­

sosia,
— bohater „Iliady”, król Myken,
— nieprzewidywane zdarzenie, 

prezent,
— studnia krasowa,
— matka bogów olimpijskich,
— masa materii organicznej zawa­

rtej w organizmie zwierzęcia lub 
rośliny,

— trichloroeten,
— i wrzątek, i upał,
— postawa życiowa dla błędnego 

rycerza,
— torba dla pierwszoklasisty,
— francuski psycholog, opracował 

pierwszą skalę testów inteligen­
cji,

— odłam wyznaniowy,
— krzepnące krwinki,
— czwarta część całości,
— ściśle przestrzega zasad wy­

znawanej wiary,
— przyrząd do wykazania prawa 

Archimedesa w gazach,
— ludoznawstwo, nauka o począt­

kach kultury,
— pachnące w bukiecie,
— kasza manna,
— wielkie, wejściowe i dwuskrzyd­

łowe,
— sztuka Witkacego,
— król Troi, ojciec Kasandry,
— wiązanie dziobu lub rufy łączące 

burty drewnianego statku,
— starożytny lud celtycki z Galii, 

pokonany przez Cezara,
— miasto w Niemczech, na przed­

górzu Lasu Turyńskiego,
— utrzymuje się z procentów od 

wkładów bankowych lub akcji,
— wynik dzielenia.

UWAGA NAGRODY!!!
W wyniku losowania niżej wymienionych, popraw­

nie rozwiązanych krzyżówek, nagrody niespodzian­
ki otrzymują:

Krzyżówka nr 19 — hasło porzekadło ludowe: 
„Dobre mniemanie o sobie połowę szczęcia stano­
wi”,
Dominika Sitarska (Warszawa), Marian Trachimo- 
wicz (Ostrów Wlkp.).

Krzyżówka nr 20 — hasło porzekadło ludowe: 
„Choćby osmażony w miodzie, morał zawsze bo­
dzie”,
Henryk Przanowski (Mińsk Mazowiecki), Elżbieta 
Krawcewicz (Jelenia Góra).

Krzyżówka nr 21 — hasło porzekadło ludowe: 
„Szczęście otwiera duszę litości, nieszczęście ją 
zamyka”,
Jadwiga Brodawka (Przemyśl), Irena Żak (Nowy 
Sącz),

Krzyżówka nr 22 — hasło porzekadło ludowe: 
„Mądremu ustąp, głupiemu wybacz”, 
Aleksandra Kupczak (Jeleśnia), Sławomir Rogalski 
(Bydgoszcz),

Krzyżówka nr 23 — hasło porzekadło ludowe: „Nie 
usiłujmy tego uczyć mówić, który gadać nie umie”, 
Dominika Gębala (Wrocław), Leonarda Jessa (Cza­
rnków).

Serdecznie gratulujemy. Wylosowane nagrody wyślemy pocztą.
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Oświata za granicą
LEKCJA NA BANKNOCIE

Po świecie krąży co najmniej siedem miliardów jednodolarowych 
banknotów USA, powinny one służyć także celom edukacji obywatels­
kiej — twierdzą studenci z Filadelfii, a wspiera ich tamtejsze Narodowe 
Centrum Konstytucyjne. W ocenie instytutu tylko 6 proc. Amerykanów 
zna wolności i prawa, jakie daje konstytucja, dlatego na rewersach 
jednodolarowych banknotów trzeba drukować tekst skondensowanej 
wersji konstytucji. Projekt pod nazwą „Liberty Bill Act" zyskał poparcie 
senatorów i kongresmenów. Autorzy liczą, że ich propozycja zostanie 
uwzględniona przy najbliższej, za cztery lata, zmianie graficznej szaty 
banknotu.

IKA

NIE PRZESADZAĆ

W Chinach — dyskusja o skutkach zbyt wczesnej edukacji. Oto 
w rezultacie nowej mody na edukowanie dzieci od momentu narodzenia 
powstajątam jak grzyby po deszczu firmy proponujące rodzicom zajęcia 
już z nowo narodzonymi dziećmi, mające przyspieszać ich rozwój 
fizyczny, wzmocnienie mięśni, naukę siadania i chodzenia, a następnie 
rozpoczęcie jak najwcześniej nauki języków obcych, najlepiej kilku 
naraz. I jeśli nadgorliwi rodzice chętnie korzystająz tych ofert, to chińscy 
psycholodzy bijąna alarm. Ostrzegajązatem, że przedwczesna eduka­
cja może spowodować poważne zaburzenia rozwoju i przypominają, że 
w szpitalach przybywa małych pacjentów z nerwicami i zaburzeniami 
koncentracji.

WALKA O JĘZYK
Szkoci postanowili bronić swojego narodowego języka—celtyckiego. 

Do XVII wieku był językiem urzędowym Szkocji, następnie, z rozkazu 
króla Anglii, jego używanie zostało zabronione. Obecnie uważany jest 
bardziej za gwarę. Gdy będzie nim władać mniej niż 50 tys. osób, może 
być uznany za język wymarły. A obecnie liczba ta oscyluje w granicach 
60 tys. Szkoci postanowili przywrócić mu dawną świetność. Już teraz 
uczy się go5tys. dzieci, część wdomu, część w szkołach, które właśnie 
w tym języku prowadzą zajęcia. Ciągle wzrasta też liczba nauczycieli 
biegle władających celtyckim. Niedawno dzieci ze szkoły Glasgow 
Gaelic odniosły imponujące zwycięstwo — na ich prośbę Wydawnictwo 
Bloomsbury wyda przygody Harry’ego Pottera po celtycku. NIKA 
(Za: The Christian Science Monitor, The Seattle Times, The Plain Dealer, The Guardian, 
The Jordan Times)----------------------------------------------------------------------------------------------------------

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny „Pafawag” 
w Radkowie k.Kudowy Zdrój 
obsługuje i organizuje:

— kolonie i zimowiska
— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— inne imprezy turystyczne

Informacje:
tel./fax (0...74) 87 12 195 

www.turystykaowk.webpark.pl

Sztandary 
Szkolne

i inne 
Haft artystyczny ręczny 

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://republika.pl/sztandary_lublin 
e-mail: sztandary@op.pl

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA 

KUSIŃSKIEGO
Zadanie nr 2

Mat w siedmiu posunięciach 
Białe: Kh2, We1, Se3, Sh5, Gg7, 
a5, e2, f2, g5
Czarne: Ke4, Wa8, Wb8, Gh1, b6, 
h3, h4, h6

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. 
Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlll/O Warszawa nr 
39 1060 0076 0000 4010 2018 1300. Cena prenumeraty w 2004 
roku wynosi: I kwartał— 46,74 zł, I + II kwartał — 93,48 zł wraz 
z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
Prosimy również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia 
faktury bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2004 r. wynosi 45,50 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla’miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA
IV O/W-wa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.

Sprostowanie

Chochlik drukarski, ośmielony perspek­
tywą sylwestrowych szaleństw, grasował 
w ostatnim ubiegłorocznym numerze 
,,GN”. Na stronie pierwszej nazwisko 
autora szopki powinno brzmieć: Broni­
sław Pięcik. Autora pracy serdecznie 
przepraszamy.

BIURO TURYSTYKI SZKOLNEJ

EUROTRAMPING
informuje

KIEROWNIKÓW 
WYCIECZEK SZKOLNYCH

oraz
WYCHOWAWCÓW 

NA OBOZACH 
MŁODZIEŻOWYCH

ORGANIZUJĄCYCH 
IMPREZY ZAGRANICZNE 

O MOŻLIWOŚCI 
DODATKOWEGO ZAROBKU

Więcej informacji pod numerem 
telefonu: 

(77)-454-82-64, 454-19-76 
oraz na stronie: 

www.eurotramping.pl

Zamów 
BEZPŁATNY KATALOG

OBOZY 
WYCIECZKI 
na 2004 rok

Infolinia: 0801 66 11 97 
e-mail: office@eurotramping.pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA 
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK j 

elektronika 
profesjonalna

01 -459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

W

TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność. 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

DROBNE "

KURSY KWALIFIKACYJNE
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Wychowanie do życia w rodzinie
• Zarządzanie oświatą
• Bibliotekoznawstwo
• Pedagogiczny
KURSY DOSKONALĄCE
• Awans zawodowy nauczycieli 
(kontraktowy, mianowany, dyplomowany) 
• Szkolenie dla Rad Pedagogicznych
• Pedagogiczny dla inspektorów bhp

• teiyfax: (22) 478 3502, 
www.csz.waw.pl

Wchodzimy do Unii — czy jesteś przygotowana(y)?!

KATEDRA EUROPEISTYKI 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

ogłasza nabór na

podyplomowe studia doskonalenia zawodowego 
dla nauczycieli

Integracja Europejska, Edukacja Regionalna

Zgłoszenia do 30 stycznia 2004 r.

tel. (+12) 429 80 00 
lub (0) 607940079, (0) 606736158

ęBl Wak.pl
Hmo w się i »raów • ...... . ...................

N iepaństwowa
Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna

w Białymstoku

na 3-semestralne

podyplomowe studia wychowania obronnego
z problematyką przestępczości

dla nauczycieli prowadzących przysposobienie obronne w szkołach 

gimnazjalnych i ponadgimnazjalnych.Tel. (085) 7420199,7420166.

KOLEGIUM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI
Oficyny Edukacyjnej Wydawnictwa eMPi2w Poznaniu

organizuje 
we współpracy i pod nadzorem wyższych uczelni

• DWUSEMESTRALNE KWALIFIKACYJNE STUDIA PODYPLOMOWE 
NADZÓR PEDAGOGICZNY I ORGANIZACYJNY 

NAD SZKOŁAMI I PLACÓWKAMI OŚWIATOWYMI 
dla kadry kuratoriów oświaty, jednostek samorządu 
terytorialnego oraz dyrektorów szkół i nauczycieli

• TRZYSEMESTRALNE KWALIFIKACYJNE STUDIA PODYPLOMOWE 
PODSTAWY PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 

dla nauczycieli i dyrektorów 
liceów, techników i zasadniczych szkół zawodowych

oraz

• DOSKONALĄCE, AUTORSKIE KURSY PRZEDMIOTOWO-METODYCZNE 
dla nauczycieli (wykaz na stronie )www.empi2.poznan.pl

Zajęcia prowadzone są systemem weekendowym w Poznaniu
i częściowo w Koninie. Informacja: 61-749 Poznań, ul. św. Wojciech 28 

tel. (0-61) 856 00 98, e-mail: kolegium@empi2.poznan.pl

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.12 — na I kwartał 2004 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.turystykaowk.webpark.pl
http://republika.pl/sztandary_lublin
mailto:sztandary@op.pl
http://www.eurotramping.pl
mailto:office@eurotramping.pl
http://www.esk.com.pl
http://www.csz.waw.pl
http://www.empi2.poznan.pl
mailto:kolegium@empi2.poznan.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl


15 SEKUND 
PRZEŻYWANIA

Dążenia nielicznych środowisk dziesięciu lat nauki ślęczą przez
do nałożenia ograniczeń na rekla­
mę telewizyjną tym razem nie 
utonęły w społecznej próżni. 
W rządowym projekcie noweli 
ustawy o rtv, dostosowującym 
polskie prawo medialne do regu­
lacji unijnych, znalazł się zapis 
mówiący, że programy publicy­
styczne, dokumentalne, a także 
audycje dla dzieci mogą być prze­
rywane reklamami, jeśli trwają 
ponad 30 minut. Ale posłowie 
opozycji byli czujni i wnieśli po­
prawkę znoszącą rządową pro­
pozycję. Komisja przyjęła ją jed­
nogłośnie.

I Bogu dzięki, może rodziców 
przestaną wreszcie prześlado­
wać nocne koszmary, w których 
ich 5-letni synalek ogłasza gło­
dówkę do czasu, aż tata podje- 
dzie pod dom najnowszym mode­
lem bmw, bo to najbezpieczniej­
sze dla dzieci auto na świecie.

Z drugiej strony nie ma się 
z czego tak znowu cieszyć, bo 
jak wykazują badania, dzieciaki 
przed telewizorem przesiadują 
nie tylko w czasie dobranocki. 
Już w wieku 2-3 lat poświęcają 
telewizji przeciętnie 45 minut 
w ciągu każdego dnia, a wraz 
z wiekiem apetyt im rośnie. W ta­
kiej Ameryce uczniowie szkół 
podstawowych spędzają więcej 
godzin przed telewizorem niż 
w szkole. Szwedzkie pociechy 
nie są wcale lepsze - w ciągu

OBSERWACJE

ZAPOMOGI DLA BOGA CZY
Zapomoga od zawsze, tak jak 

wszystkim, kojarzyła mi się 
z biedą i nieszczęśliwymi wy­
padkami losowymi. Tą bezzwrot­
ną pomoc finansową z fundu­
szu socjalnego zakładów pracy 
otrzymywały rodziny wielodziet­
ne, żyjące w ubóstwie, sieroty, 
pogorzelcy, ofiary powodzi, in­
walidzi itp.

Przed laty wnioski takie rozpa­
trywane były również w szko­
łach. Pisali je rodzice bądź wy­
chowawcy, informując o wyjątko­
wo trudnej sytuacji finansowej 
ucznia, zwracano się w nich 
z prośbą o przydzielenie środ­
ków na zakup odzieży i obuwia 
zimowego, opału, lekarstw itp. 
Bywało, że w przypadku rodzin 
patologicznych wychowawca 
szedł z uczniem do sklepu, aby 
z zapomogowych pieniędzy ku­
pić mu kurtkę czy płaszcz.

Obecnie, gdy biedaków wspie­
rać finansowo mają z mocy pra­
wa miejskie i gminne ośrodki 
pomocy społecznej, o zapomo­

18 tysięcy godzin przed szkla­
nym ekranem, a więc o 3 tysiące 
więcej niż w szkole. Podobnie we 
Francji, 9-11-latki poświęcają te­
lewizji rocznie ponad tysiąc go­
dzin. Nasi milusińscy też nie od 
macochy - zanim rozpoczną edu­
kację, mają za sobą od 2 do 3 ty­
sięcy godzin spędzonych przed 
szklanym ekranem. Wszyscy zaś, 
po obrazach z mordobiciem, naj­
chętniej oglądają reklamy. A po­
nieważ jest wszechobecna, nie 
da się przed nią uciec.

Stała się drogowskazem i na­
uczycielem. To dzięki niej dzieci 
(my, dorośli, zresztą też) dowiadu­
ją się, czego potrzebują oraz jak 
wygląda idealny świat, co dobre, 
co złe, jak należy się ubrać, co 
kupić i kim zostać. To nie najbliż­
si, ale ona pokazuje im, jak mają 
żyć i co jest dla nich najlepsze.

Świat reklamy wabi, bo jest po­
zbawiony szarości, przyciąga ja­
sną, niezagmatwaną treścią. Tak, 
aby dziecko mogło ją najłatwiej 
przełknąć. Trwa krótko: zazwyczaj 
30-45 sekund, a często tylko 10 
— 15. Przez tyle nawet dwulatek 
potrafi skoncentrować uwagę. 
A reklama jest nie tylko krótka, 
ale również intensywna: przyciąga 
dzięki wykorzystaniu różnych psy­
chologicznych zasad. Jest z re­
guły pogodna i pełna optymizmu, 
ma świetną kolorystykę, no i mu­
zykę opartą na prostych kontra­

gach dla uczniów mówi się 
w szkołach rzadko albo wcale. 
Powód tej zmowy milczenia jest 
jeden, acz bardzo ważny - brak 
środków. Rzecz jednak w tym, 
że nie ma ich także ani w 
GOPS-ach i MOPS-ach, ani 
w zakładach pracy.

Okazuje się, że w sytuacji 
wiecznych niedoborów budżeto­
wych nie tylko w oświacie, ale 
w służbie zdrowia, kulturze etc. 
zapomogi jako bezzwrotna po­
moc finansowa stały się dostęp­
ne głównie dla... posłów! Od po­
łowy poprzedniej kadencji byłym 
parlamentarzystom udzielono ich 
ponad 1200 w wysokości od 300 
-400 do 1200 zł. Zapomogi wy­
płacane są raz w roku z funduszu 
świadczeń socjalnych.

Tym samym definicja zapo­
mogi w swym dotychczasowym 
brzmieniu straciła na aktualno­
ści. Nie sposób bowiem mówić 
o trudnej sytuacji materialnej, 
gdy zarobki miesięczne sięga­
ją kilku tysięcy złotych. Co 

stach albo znanych motywach, 
które łatwo wpadają w ucho.

Kilkulatek nie chce już bajek 
czytanych przez mamę, zaczyna 
też kręcić nosem na tę pokazy­
waną w telewizji. Musi czekać kil­
kanaście minut, zanim księżnicz­
ka zostanie uwolniona przez dobrą 
wróżkę albo walecznego rycerza. 
W reklamie efekt jest natychmia­
stowy. Starszy mądrala oczywi­
ście może mieć jakieś wątpliwości, 
ale i tak wierzy. Wierzy, bo bardzo 
chce, żeby tak było. I zaciera mu 
się granica między rzeczywisto­
ścią a tamtą stroną ekranu. Nie 
potrafi spojrzeć krytycznie na to, 
co mu się pokazuje. Córuchna do­
maga się od rodziców lalki, która 
w reklamie mówi, tańczy, ubiera 
się sama, chce Barbie z jej do­
mem z basenem i hollywoodzkim 
życiem gwiazdy. I mocny dla 11- 
13-latki atut w postaci przystojne­
go męża Kena. Rozpacza więc, 
gdy w domu Barbie zamienia się 
w żonę Lotta. Dzieciak po prostu 
nie rozumie, że to ono ma sobie 
w zabawie wyobrazić, jak te za­
bawki ożywają. Jednak co by nie 
mówić, telewizyjna reklama pre­
zentuje świat przyjazny, można by 
nawet zaryzykować stwierdzenie, 
że jest po stronie dobra. Pokazu­
je pozytywny model rodziny i po­
zytywny styl życia. Osiąga się tam 
wyznaczone cele, a jeśli sąjakieś 
trudności, to skutecznym rozwią­
zaniem jest... oczywiście rekla­
mowany towar.

Bo niezależnie do jakich warto­
ści odwołuje się reklama, zawsze 
chodzi w niej o konsumenta - że­
by sprzedać mu produkt. Najlep­
szym klientem jest dziecko, dla­
tego rodzic w starciu z reklamą 
żadnych szans mieć nie może.

EWA MIŁOSZEWSKA

prawda, jak wynika z oświad­
czeń majątkowych posłów, nie­
którzy z nich pozaciągali prawie 
półmilionowe kredyty, ale na 
przykład w razie bezrobocia 
i tak mają je z czego spłacać. 
Zasiadający na Wiejskiej z re­
guły bowiem mają po kilka 
mieszkań i samochodów, co 
mnie osobiście cieszy. Od ludzi 
zamożnych mogę oczekiwać 
odporności na szerzącą się 
u nas plagę korupcji...

Nie o pieniądze jednak w tej 
całej sprawie chodzi, ale cał­
kiem zwyczajną przyzwoitość. 
Znam wiele rodzin żyjących bar­
dzo skromnie, często poniżej 
minimum socjalnego, które ni­
gdy nie prosiły o zapomogę. 
I nie dlatego, że w gminnej ka­
sie czy w szkole nie było pie­
niędzy, ale ponieważ nie pozwa­
lało im na to poczucie godno­
ści. Czyżby tego właśnie zabra­
kło na Wiejskiej?

KRYSTYNA STRUŻYNA

g Jj f Trybunale Konstytucyjnym „padła” ostatecznie usta­
liłf wa o Narodowym Funduszu Zdrowia! Jako słuszne 
Ir Ir zwycięstwo odtrąbiła to głośno prawa strona sceny, 

a liczni jej politycy, na wzór przysłowiowej pliszki, uznali wygra­
ną za własny, godny pochwały ogonek. Ponieważ ojciec i mat­
ka tej ustawy, były minister Łapiński, „padł” znacznie wcze­
śniej, a lewicowa większość parlamentarna, wcześniej z aplau­
zem ją przyjmująca, dziś udaje w tej sprawie strusia, to NFZ „ro­
bi” za dwustuprocentowego sierotę. Przy okazji największy 
dziennik przypomina, że to najlepszy przykład, jak się kończy 
lekceważenie przez prawodawców głosu ekspertów, czyli śro­
dowiska medycznego.

Nie ukrywam, że na kanwie tych wydarzeń natychmiast przy­
pomniały mi się te sprzed lat, a rozgrywające się wokół refor­
my strukturalnej oświaty. Otóż wówczas prawicowa większość 
parlamentarna również zachwyciła się własnym projektem, 
choć przed negatywnymi jego skutkami środowisko oświatowe 
ostrzegało nader energicznie. I to tak, że panu prezydentowi do 
rąk własnych dostarczyło kilkanaście koszów listów z ostrzeże­
niami przed podpisywaniem niedokończonego projektu. Co 
więcej, przyłączyły się do nich największe partie opozycyjne. No 
i reforma oświaty... weszła w życie.

PLISZKI
I ZMYSŁ Y

Widać nie każde środowisko zasłużyło w gazecie na miano 
bezstronnych ekspertów. I to pomimo że dzisiaj właśnie okazu­
je się, i to bodaj w każdej wsi i gminie, że to oświatowe miało 
wtedy rację. „Padły” zatem przedszkola, szkoły i teraz ta sama 
prawa strona co i rusz alarmuje, że szanse rodzą się nie w gim­
nazjum, ale ciut wcześniej. Na marginesie, żadne polityczne plisz­
ki tego oświatowego akurat ogonka dziś sobie już nie chwalą. 
No cóż, pal to diabli... A przy okazji - więcej ognia i w kierunku 
lewej strony, by odświeżyć jej pamięć o własnym, „rodzonym" 
choćby w Poznaniu 2000, programie dla oświaty.

Póki co, w całym „funduszowo-ustawowym” ambaransie wi­
działbym pewną korzyść być może także dla oświaty. Otóż, 
tkwi ona w pewnej opinii prezesa NFZ. Jeden, jedyny raz, w te­
lewizyjnym okienku zresztą, powiedział, że osobiście o losy 
Jego” ustawy w TK jest spokojny, albowiem jej brzmienie akcep­
towali wybitni prawnicy kancelarii premiera, prezydenta, biur 
prawnych Sejmu, Senatu itp. Jeśli Trybunał Konstytucyjny ża bu­
bel prawny uznał ustawę tworzoną i konsultowaną w tych gro­
nach, to czy jej członkowie nie powinni ponieść za to konsekwen­
cji? Na przykład finansowych, w formie pożegnania się z pre­
mią, trzynastką czy innymi nagrodami, jakie te wysokie urzędy 
przewidują dla swoich dobrze pracujących urzędników. Biorąc 
pod uwagę, że średnie są tu na znacznie wyższych poziomach 
niż w oświacie, uzysk z tego tytułu byłby z pewnością pokaźny.

I tu pani minister Łybackiej, walczącej z ministrem Hausnerem 
o utrzymanie w resorcie edukacji pieniędzy na wyprawki dla 
uczniów, nie zaś przekazywanie ich MOPS-om, podpowiadam za­
stosowanie nieustannie poluzowywanego przez ministra gospo­
darki Kodeksu pracy. W końcu przewiduje on, że pracownik mo­
że zostać zobowiązany do pokrycia części strat poniesionych z je­
go winy przez zakład. Może robotnik, powinien móc i prawnik pa­
na premiera! Zwłaszcza gdy kompromituje rząd i Polskę.

Przy okazji i tu nasuwa mi się pewna refleksja - resort edu­
kacji tak energicznie zabiega o te wyprawki, jakby z góry wie­
dział, że łatwo rozpłyną się we wspólnym gminnym worku. Po­
gratulować zmysłu ministerialnej czujności? Oczywiście. Ale 
czyniąc to, jednocześnie ubolewam, że podobnej resortowi za­
brakło w przypadku socjalnego funduszu emerytowanych na­
uczycieli. No cóż, różne bajki mają różne morały!

WOJCIECH SIERAKOWSKI

RANY BOSKIE, JĄ NA ... 
NIE60 GŁ050WAEEM'"
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